BS CWA 


| Wołanie 
|o kuratelę 


W artykule wstępnym niedzielnej 
„Gazety Ludowej“ znajduje się u- 
stęp, który uważamy za swój obo- 
wiązek podać w całości naszym czy- 
telnikom. Organ pp. Augustyńskie- 
go i Giełżyńskiego pisze dosłownie: 


„TERAZ WŁAŚNIE NADCHODZĄ 
TERMINY, W KTÓRYCH PRZYJĘ- 
TE ZOBOWIĄZANIA WYBORCZE 
MAJĄ BYĆ ZREALIZOWANE. SĄ 
TO ZOBOWIĄZANIA DWOJAKIE- 
GO RODZAJU: 1) TRZECH WIEL- 
KICH ALIANTÓW WOBEC NARO- 
DU POLSKIEGO I 2) TYMCZASO- 
WEGO RZADU JEDNOŚCI NARO- 
DOWEJ WOBEC WŁASNEGO SPO- 
ŁECZEŃSTWA I WOBEC TRZECH 
WIELKICH ALIANTÓW". 

O jakich „zobowiązaniach trzech 
wielkich aliantów wobec narodu pol- 
skiego“ może być mowa? 

Znamy zobowiązania trzech wiel- 
kich aliantów, dotyczące ZACHOD- 
NICH GRANIC POLSKI. Zobowiąza- 
nia te chętnie zrewidowałby Pp. Byr- 
nes. 

Ale zobowiązań trzech wielkich 
aliantów, wobec narodu polskiego, 
dotyczących wyborów w Polsce, nie 
znamy i nie możemy znać. Takie z0- 
bowiązania nie mogą bowiem istnieć. 
Wybory — to wewnętrzna sprawa 
Polski. W tej sprawie trzej wielcy 
alianci nie mają nie do czynienia. 

„Gazecie Ludowej* pomieszały się, 
być może, jakieś zobowiązania Chur- 
Chilla wobec p. Mikołajczyka z zobo- 
wiązaniami trzech wielkich aliantów 
wobec narodu polskiego. P. Chur- 
chill przestał reprezentować nawet 
jednego z wielkich aliantów, nie mó- 
wiąc o innych. A co do p. Miko- 
łajczyka, to liczba głosów oddanych 
za jednym „Nie“ świadczy najlepiej, 
że reprezentuje on tylko ułamek na- 
rodu polskiego. 

O jakich zobowiązaniach Rządu 
Rzeczypospolitej wobec trzech wiel- 
„kich aliantów — podkreślamy, znów 
w sprawie wyborów — może być mo- 
wa? Nie ma tych zobowiązań. I — 
znowu nie może ich być. 

Istnieje zapowiedź, że wybory be- 
dą przeprowadzone. Zapowiedź, któ- 
ra będzie wypełniona. Ale przypomi- 
namy opublikowany niedawno doku- 
ment z konferencji poczdamskiej, do- 
kument w którym przedstawiciele 
Rządu Rzeczypospolitej kategorycz- 
nie odmówili składania przed między 
narodowym ciałem jakichkolwiek 
wiążących oświadczeń, dotyczących 
wyborów — a więc wewnętrznej 
Sprawy narodu polskiego. 

Znowu — „Gazeta Ludowa“ wzięła 
swe życzenia za rzeczywistość i bre- 
dzi o nieistniejących zobowiązaniach. 

To bredzenie ma jednak określony, 
obiektywny sens. To bredzenie — to 
jawne zgłoszenie prośby do trzech 
mocarstw alianckich do roztoczenia 
kurateli nad Połską, do kontroli nad 
wyborami w Polsce. „Gazeta Ludo- 
wa“ pretendująca do roli jedynego 
obrońcy niepodległości narodu prosi 
Moskwę, Londyn i Waszyngton o În- 
gerencję w wewnętrzne Sprawy pol- 
skie. 

Jak wiemy, Moskwa nie ma do te- 
go najmniejszej ochoty. Związek Ra- 
dziecki stoi na, słusznym naszym zda- 
niem, stanowisku, że wybory powin- 
no się przeprowadzać w Warszawie. 
Nie wiemy, jakie jest zdanie Londy- 
nu. Znamy natomiast zdanie Wa- 
szyngtonu. Poinformował nas o nim 
p. Byrnes. 

Žeby naklonić naród polski do od- 
dania Niemcom Wrocławia i Szczeci- 
na, trzeba by doprawdy dokładnej 
kontroli nad Polską amerykańskiej 
Military Police. P. Byrnes może nie 
sprzeciwiłby się wysłaniu jej do Pol- 
ski. Sprzeciwi się za to temu naród 
polski i wszystkie państwa sojuszni- 
cze. 

Marzenie na jawie redaktorów 
„Gazety Ludowej“ pozostanie marze- 
niem ściętych głów. 

Ale ci, którzy żebrzą u P. Byrnesa 
o kuratele nad własnym krajem, 
niech nie dziwią się, że potem w tym 
kraju traktuje się ich jak pachołków 

p. Ryrnesa. 


p 


Rok M 


miu odbył się pierwszy nadzwyczajny wal 
ny zjazd delegatów Związku Weteranów 
Powstań Śląskich z udziałem około 4.000 
uczestników. 

Zjazd stał się potężną manifestacją bo- 
jowników o polskość Śląska. 3 

Obrady Zjazdu zaszczycili swą obecnoś- 
cią: Naczelny Dowódca Wojska Polskiego 
Marszałek Michał żymierski, który przybył 
w towarzystwie dowódcy okręgu wojsko- 
wego gen. Popławskiego oraz woj. śląsko- 
dąbrowskiego gen. Zawadzkiego. 

Obrady 


my kom WE WERON! 


ster skarbu Dąbrowski i prezes Na- 
rodowego Banku Polskiego Drożniak, 
którzy bawią obecnie w Waszyngto- 
nie, zostali zaproszeni na przyjęcie, 
wydane przez prezydenta Trumana 


W drugim dniu obrad walnego zgroma- 
dzenia Zrzeszenia Prawników Demokratów, 
po wysłuchaniu sprawozdania zarządu i u- 
chwaleniu zmian statutowych, przystąpiono 
do wyboru władz. 

Do głosowania zgłoszono 2 listy; pierw- 
sza — na wniosek większości komisji, obej 
mująca kandydatów 4 stronnictw i bezpar- 
tyjnych, i druga lista — na wniosek mniej 


szości — obejmująca również i kandydatów 


z ramienia PSL. 

Kandydaci nie PSL-owcy umieszczeni na 
liście Nr 2 zrzekli się kandydowania z tej 
listy wraz z kandydatami PSL, motywując 
to stanowiskiem PSL w sprawie jedności 
narodu i walki z podziemiem reakcyjnym, 


Narodowy Bank Polski komunikuje, 
następuje: 

W obecnym okresie wymiany 500-zło- 
towych biletów bankowych emisji 1944 
r. zdarzają się wypadki, że niektórzy kup 
cy odmawiają przyjmowania zapłaty ofe- 
rowanej w tych biletach. 


Prócz tego rozmaici nieuczciwi osobni- 
cy, którzy się pojawili w kilku miejsco- 
wościach, wykorzystując nieświadomość 
szerokiego ogółu ludności — zwłaszcza 
wiejskiej — wykupują wspomniane bile- 
ty, jako już wycofane z obiegu „po zni- 
żonej cenie. 

Narodowy Bank Polski informował już 
wielokrotnie, że bilety 500-złotowe emi- 
sji 1944 r. są prawnym środkiem płatni- 
czym do dnia 16 grudnia 1946 r. i do te- 
go czasu winny być przyjmowane przez 
wszystkich i przy wszelkich zapłatach 
bez żadnych ograniczeń. 

Obecnie podkreśla się powtórnie, że nie 
zachodzi żadna obawa, by ktokolwiek zo- 
stał pominięty lub poniósł na skutek wy- 
miany jakąkolwiek stratę. Do dnia 16 
grudnia 1948 r. bilety 


Punkt ZWI 


te będą wymienia- | wystąpili zainteresowani obywatele. 


W obszernej sali Domu Kultury w Byto- |Weteranów Powstań Śląskich płk. Ziętek, 


który podał do wiadomości uchwałę Zarzą 
du Głównego oraz prezesów grup powiato- 
wych onadaniu honorowego członkowstwa 
Marszalkowi Żymierskiemu, oraz woj. gen, 
Zawadzkiemu. 


Z kolei na zaproszenie płk. Ziętka zabrał 
głos Marszałek Żymierski, który nakreścił 
historię walki Śląska z niemiecką nawałą. 


W latach 1918 - 21 reakcja polska pozo- 
stawiła Śląsk swemu losowi. Żołnierz pol- 
ski bił się pod Mińskiem i Kijowem. Dlate- 


Zjazdu zagaił prezes Związku | go zabrakło go na Śląsku. 


Min. Dąbrowski u prezydenta Trumana 


Wielkie przyjęcie w Białym Domu 
NOWY JORK, 6.10. (PAP.). Mini- | na cześć kierowników Międzynarodo- 


wego Banku i Międzynarodowego Fun 
duszu Monetarnego. 

Minister Dabrowski i prezes Droż- 
niak zostali przedstawieni prezydento 
wi Trumanowi. 


Nie chcą PSL-owców wśród swych władz 
Charakterystyczne wybory na walnym zgromadzeniu prawników 


oraz stosunkiem tego stronnictwa do anglo 
saskich protektorów Niemiec. 

W wyniku tajnego głosowania lista, na 
której figurowali kandydaci PSL została od 
rzucona — i wybrani zostali do zarządu kan 
dydaci listy Nr 1, 

W skład nowowybranego Zarządu Głów- 
nego weszli między innymi: członek Prezy 
dium KRN, pierwszy Prezes Sądu Najwyż 
szego ob. Barcikowski, min. Świątkowski i 
inni. 

Końcowa rezolucja wzywa demokratycz 
ne prawnictwo poiskie do poparcia w nad- 
chodzących wyborach listy bioku 4 stron - 
nictw demokratycznych, gwarantującej kon 
tynuowanie programu utrwalającego demo 
krację ludową i niepodiegłość Polski. 


Nieprzyjmowanie pięćsetek to nieuczciwość 
Nikt nie poniesie żadnych strat przy wymianie 


co! ne w kasach wszystkich oddziałów Na- 


rodowego Banku Polskiego. 


Po upływie tego terminu aż do dnia 16 
marca 1947 r., każdy obywatel będzie 
mógł, bez żadnych kosztów, wymienić 
posiadane jeszcze bilety 500-złotowe pier 
wszej emisji bezpośrednio w skarbcu 
Emisyjnym N. B. P. (Łódź, Al. Kościusz- 
ki Nr 14) względnie złożyć je w najbliż- 
szym oddziałe N.B.P., który we własnym 
zakresie wymieni je w skarbcu Emisyj- 
nym a następnie po upływie kilku dni 
wypłaci równowartość. 


Odmowa zatem przyjmowania zapłaty. 
względnie pozbywanie się starych bile- 
tów ze stratą, z obawy poniesienia szko- 
dy na skutek niedokonania wymiany do 
dnia 16 grudnia 1946 r. jest zupełnie nie 
uzasadnione. 


Przyjmowanie biletów mających jesz- 
cze charakter pieniądza obiegowego jest 
obowiązkiem obywatelskim każdego kup 
ca i sprzedawcy, którzy w wypadku od- 
mowy mogą się narazić na interwencję 
właściwych władz, gdyby do nich o to 


WARSZAWA, WTOREK 8 PAŻDZIERNIKA 1946 R. 


tny w dziejach Śląska 


Po latach walki — praca ula dobra narodu 


Nr 276 (664) 


Dziś czasy się zmieniły — stwierdza Mar 
szałek. 

Dziś już nie drobna część, lecz cały 
Śląsk wrócił do Macierzy. Że tak się stała, 
jest to w ogromnym stopniu zasługą ludu 
Śląskiego, który pozostał polski. 

Dziś stoimy w punkcie zwrotnym dzie* 
jów Śląska. 

Skończyliśmy zwycięsko epopeję walki o 
powrót do Macierzy. Śloją przed nami no- 
we, olbrzymie zadania: utrwalenia polskośm 
ci na Śląsku, wydatnej pracy dla dobra Oj- 
czyzny i narodu. 

W tej pracy Związek Weteranów Powe 
stań Śląskich ma wielką rolę do odegrania, 
Korzystając ze swego autorytetu, prowa- 
dzi lud śląski do walki o wielkie ideały Polskt 
demokratycznej, ludowej, sprawiedliwej. 

Marszałek mówi dalej o konieczności jed- 
ności narodowej. Niemcy zostały pobite, 
lecz nie rezygnują z marzeń o powrocie 
nad Odrę i Nisę, 

Dodają im otuchy międzynarodowi herol- 

dowie odbudowy potęgi niemieckiej. 
_. Dodają im otuchy ci wszyscy, którzy w 
imię ciasnych interesów swej kliki rozbi- 
ają naszą jedność narodową. Kto dziś roz 
ija jedność narodu — jest wrogiem Pole 
ski, choćby szermował najszumniejszym pa 
triotycznym frazesem. 

Stoimy w obliczu wyborów do Sejmu u- 
sławodawczego, w obliczu rozgrywki o ob= 
licze Połski, o jej miejsce w Europie, e 
samą niepodległość. 

Z koei wygłosił przemówienie woj. ślą 
sko - dąbrowski gen. Zawadzki, podkreśla= 
jąc jako podstawową zasługę  uczestni* 
ków ruchu powstańczego, wysunięcie spra- 
wy Śląska na forum międzynarodowe. 

Nadesłany na zjazd telegram Prezyden* 
ta KRN ob. Bieruta, przesyła wszystkim 
weteranom i bojownikom o polskość Ślą- 
ska gorące pozdrowienia oraz uznanie 
wraz z życzeniami, aby przodowałi w pra- 
cy nad odbudową kraju, 

W dalszym ciągu obrad Zjazd wysłał den 
pesze hołdownicze do Prezydenta Krajowej 
Rady Narod we” Bolesława Bierula, Premie 
ra Rządu Jednośc Narodowej Edwarda 
Osóbki - Morawskiego oraz Wicepremiera i 
Ministra Ziem Odzyskanych Władysława Go 
mulki. 

W uchwalonej rezolucji powstańcy śląscy 
protestują przeciwko jakimkolwiek dysku- 
sjom na temat rewizji granic zachodnich, 

Ostatnie słowa uchwalonej rezolucji 
brzmią: 

„Zjazd wzywa wszystkich weteranów 
powstań śląskich i całą patmotyczną ludność 
województwa, do bezgranicznego  darzenia 
Rządu Jedności Narodowej zaufaniem, tak 
w polityce wewnętrznej, jak zagranicznej, 
a zarazem do poparcia bloku stronnictw de- 
mokratycznych w nadchodzących wyborach 
do Sejmu Ustawodawczego“. 

PE 
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Wykręty p. W. G. 
z „Gazety Ludowej” 


Oświadczenie 
prof. dr. Szymanowskiego 


Koncerny prasowe 
w Stanach Zjednoczonych 


Dedałek 
„Swiat Dzieci” 


12 stron 
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GŁOS CUDU 


Bojownik o wolność i jedność robotniczą 
Uroczysta akademia ku czci Norherta Barlickiego 


W dniu 6 bm. odbyła się w sali Teatru 
Polskiego w Warszawie. uroczysta akade- 
mia ku czci Norberta Barlickiego, zarganizo 
wana przez Polską Partię Socjalistyczną w 
piątą rocznicę jego śmiera w obozie kon- 
centracyjnym w Oświęcimiu. 

Sale zapełniły rzesze robotników, przybyli 
również przedstawiciele Komitetu Warszaw 
skiego PPR z sekretarzem KW PPR, tow. 
Albrechtem na czele. 

Na akademii zabrał głos  w:ceprezydent 
KRN i przewodniczący Rady Naczelnej PPS 
— tow. Słanisław Szwalbe. 

Mówca scharakteryzował epokę, w której 
żył i działał Norbert Bariicki, i dobitnie uza- 
sadnił, dlaczego obecnie Polska Partia So- 
cjalistyczna uważa się za kontynuatora je- 
go myśli politycznej, myśli o jedności klasy 
robotmczej, o współpracy z postępowym | 
ruchem chłopskim i o konieczności współ- 
pracy i przyjaźni ze Związkiem Radzieckim, ! 


Już w roku 1920, Barlicke rozumiał, że | 


wdział Polski w koalicji antysowieckiej 1 wy 
prawa na Kijów, niosły w sobie zarodek 
zwycięstwa faszyzmu w Polsce. 

Znana jest rola, jaką odegrał Barkcki w 
walce na terenie PPS z tzw. „Jaworszczyz- 
ną" — grupą będącą na usłuyach obozu 
sanacyjnego. Po przewrocie majowym wal- 
ka Barlickiego zakończyła się osadzeniem 
go w Brześciu. 

Do tej pory zaszczyt przebywania w wię- 
zieniach za walkę w interesie k!asy robotni 
czej przypadał wyłącznie działaczom komu- 
nistycznym, których dziesiątki tysięcy zamy 
kały za kratami władze sanacy jme. 

Zwycięstwo Hitlera w Niemczech, wałka 
o rząd ludowy we Franch i wypadki w Hisz 
panii wykazały masom pracującym całego 
świata, że nie walka wewnątrz ruchu robot 
niczego, ale zespolenie jego szeregów do 
walki z reakcją może uchromć świat od 
zagłady wobec grożącego zwycięstwa hi- 
tleryzmu. Norbert Barhcki całą mocą swe- 
go charakteru i wpływu kierował PPS na tę 
właśmie drogę. 

„Góy wybuchła druga wojna Światowa, 
Norbert Barlicki zrozumiał, że trzeba two- 
rzyć od nowa PPS w Polsce, PPS stojącą 
na. stanowisku jednolitego frontu klasy ro- 
botniczej, dążącą do' istotnego współdzłała- 
na z ruchem chłopskim i wolną od antyso- 
wieckich obciążeń. 

My. jego następcy — mówi wiceprezy- 
cent Szwalbe — jesteśmy głęboko przeko- 
rani, że dzieło odbudowy i przebudowy 


Rokowania szwedzko-radzieckie 


zostały nomyślnie zakończene 


SZTOKHOLM, 6.10 (PAP). Szwedzkie 
ministerstwo spraw zagranicznych podało 
olicjalnie do wiadomości, że rokowania w 
sprawie szwedzko-radzieck ej umowy handlo 
wej i kredytowej zakończyły się pomyślnie. 
Król Gustaw upoważnił delegację szwedz- 
ką do podpisania umowy. 


Zgon premiera szwedzkiego 


SZTOKHOLM, 8.10 (PAP). W dniu wczo. 
rajszym zmarł w Sztokholmie premier 
szwedzki Albin Hanson w 61 roku życia. 
Był on z zawodu dziennikarzem, który 
przez dłuższy czas redagował oficjalne pi- 
smo szwedzkiej partii socjal-demokra- 
tycznej. 

SZTOKHOLM, 6.10. (PAP). — Oczekuje 
się, że król Gustaw w ciągu dnia jutrzej- 
szego zwróci się do partii socjal - demokra- 
tycznej z wruoskiem o wyznaczenie nowe- 
gc kandydata na premiera. 


Honolulu — Kair 
w 33 godzin 


PARYŻ, 6.10. (PAP). Prasa donosi, że 
na aerodromie w Kairze wylądował sa- 
molot amerykański, superforteca „Dre- 
amboat* (Statek marzeń), 

„Statek marzeń“ przeleciał 10.300 mil 
(około 16,5 tys. km). Przebył on tę odle- 
głość w czasie 39 godzin, rozwijając śred 
nią szybkość 400 km na godzinę — szyb- 
kość rekordową, jeśli zważyć przy tym, 
że ciężar superfortecy obarczonej zapa- 
sem paliwa wynosi 67 ton. 


Przyjęcie w Ambasadzie Chińskiej 


Ambasada Chińska w Warszawie za. 
wiadamia, że z okazji święta narodowego 
Chargé d'affaires pan PaoYee ma zasz- 
czyt prosić członków Kolonii Chińskiej 
w Polsce na przyjęcie, które odbędzie się 
w hotelu „Polonia“, I piętro w dniu | 
10 października br. od godz. 11 do 3. 


Polski nie dałoby się przeprowadzić bez 
wielkiego udziału PPS, lecz udział ten był- 
by niemożliwy, gdyby w PPS przed 1939 
r. nie było działaczy z ducha i linii reprezen- 
towanej przez Norberta Barlickiego, oraz 
gdyby w odrodzonej PPS w roku ł944 nie 
zwyciężył ten sam duch i koncepcja poli- 
tyczna. 

Innej drogi kierownictwo Polskiej Parti 
Soc jalistycznej nie widzi. 


| 
| 


Po przemówieniu tow. Szwałbego, uezczo- 
no pamięć Norberta Barlickiego jednomint- 
towym milczeniem, po czym zabrał głos Mi- 
nister Pracy ı Opieki Społecznej, tow. Kury 
łowicz. Mówca, kreślił sylwetkę Norberta 
Barlickiego, cytując często jego słowa i 
wspominając epzody z jego życia. 

Po odegraniu hymnów robotniczych, aka- 
demia zakończona została w miezwykle pod- 
reosłym nastroju. 
| > 


Sprawa obcych wojsk 


na Zgromadzeniu 


NOWY JORK, 6.10 (PAP). Rząd ra- 
dziecki przesłał sekretarzowi generalnemu 
ONZ, Trygve Lie, pismo, w którym do- 
maga się przedstawienia Generalnemu Zgro 
madzeniu ONZ sprawy wojsk obcych, 
znajdujących się na terytoriach krajów, 
które nie były krajami nieprzyjacielskimi 


Generalnym ONZ 


podczas wojny. Pismo radzieckie żądanie 
swe opiera na art. 11 statutu ONZ. 

Jak wiadomo, Rada Bezpieczeństwa 7 
głosami odrzuciła podobny wniosek Gro- 
myki, który w uzasadnieniu swym podkre- 
Ślił obecność wojsk amerykańskich i bry- 
tyjskich w Chinach, Islandii, Egipcie, Gre. 
cji, Brazylii, Panamie i w innych krajach. 


fo października koniec Konferencji Paryskiej 
Czas przemówień delegacyj ograniczono do 30 minut 


PARYŻ, 6.10 (PAP). — Na niedzie:nej po 
południowej pienarnej sesji Konferencji 
Pokojowej, pod przewodnictwem brytyjskie 
go ministra spraw zagranicznych Bevina, 
ustalono przepisy proceduralne dla dalszych 
prac Konierencji. 

Postanowiono poświęcić 3 dni na debaty 
nad traktatem pokojowym z Włochami I po 
jednym daiu na obrady nad traktatami z 
Rumunią, Bułgarią, Węgrami i Finlandią. 
Następnie odbędzie się debata ogóina. 

Czas przemówień dia każdej delegacji o- 
graniczono do 30 minut. Konierencja pary 
ska zakończy swe prace dnią 15 paździer- 
nika, 

Wobec tego, że komisja wojskowa i ko- 


misja do włoskich spraw ekonomicznyce 
nie ukończyły jeszcze swych prac, postano 
wiono na wniosek delegata- radzieckiego 
Wyszyńskiego, iż następne -plenarne posie 
dzenie Konferencji odbędzie się w ponle- 
działek wieczór. 


Na posiedzeniu komisji wojskowej prze- 
wodniczył delegat polski, gen. Mossor, któ 
ry oświadczył, że prace komisji przyczy- 
niły się do rozwiania pogłosek o grożącej 
trzeciej wojnie światowej. 

Gen. Mossor stwierdził, że mimo wie- 
kich trudności udało się komisji rozwiązać 
najbardziej drażliwe zagadnienia ku ogólne 
mu zadowoleniu. 


Papen chce zamieszkać w strefie brytyjskiej 
> Woli umknąć znajomości z komisją denazifikacyną ~ 


NORYMBERGA, 6.10. (PAP). Zwolnio- 
ny wyrokiem Trybunału Norymberskie- 
go Papen, zwrócił się do władz brytyj- 
skich z prośbą o udzielenie mu zezwole- 
nia na powrót do Stockhausen, gdzie zo- 
stał aresztowany, 

Papen złożył pisemną deklarację, w 
której broni się przed wysuniętymi prze- 
ciwko niemu zarzutami, Oświadczył on, 
że stoi do dyspozycji każdej władzy nie- 
mieckiej, która domagać się będzie od 
niego wyjaśnień w sprawie jego działal- 
ności politycznej. 

Dla orientacji podajemy, 


że przepisy | 


denazifikacyjne w strefie brytyjskiej są 
zupełnie inne, niż w strelie amerykań- 
skiej. 


W strefie brytyjskiej podlegają bada- 
niu przez urzędy denazifikacyjne jedynie 
ci Niemcy, którzy zamierzają zająć jakie- 
kolwiek stanowisko w życiu gospodar- 
czym, politycznym lub w administracji. 


W strefie amerykańskiej zaś wdraża 
się dochodzenie przeciwko każdemu 
Niemcowi, na którym ciąży zarzut przy- 
należności do partii narodowo - socjali- 
stycznej lub współpracy z nią. 
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Nowy plan | 


w Spraw e energi atomowej 


NOWY JORK, 6.10 (PAP). Na zamknię: 
tym posiedzeniu komisji atomowej ONZ 
delegat meksykański przedstawił kompro. 
misowy plan kontroli nad energią ato- 
mową. 


Przyjęcie w Rzymie 


dla członków ambasady polskiej 


RZYM, 6.10 (PAP). W salonach hotelu 
„Savoia“ szef misji UNRRA we Włoszech 
wydał przyjęcie dla członków ambasady pol- 
skiej w Rzymie. 

Obecni byli; ambasador R. P., prof. Stani- 
sław Kot z małżonką, wyżsi urzędnicy am- 
basady oraz kierownicy poszczególnych re- 
sortów UNRRA. 4 


16 zbrodniarzy 


prosi e łaskę | 
NORYMBERGA, 6.10 (PAP). W sobotę 
minął termin wniesienia prośby o ułaska- 
wienie do Rady Kontroli w Berlinie. 16 
skazanych przestępców wojennych skorzy= 
stało z tego prawa. 
Prośby nie wnieśli jedynie Kaltenbrun- 
ner, Speer i von Schirach. 


Czy Papen wróci 


tło życia politycznego Niem.ec 

BERLIN, 6.10 (PAP), Władze naczelne 
unit chrześcijańsko demokratycznej w 
Niemczech zaprzeczyły pogłoskom, jakoby 
przewodniczący tej partii, dr Adenauer, 
miał zrezygnować na rzecz von Papena. 


Prowokacje faszys.owskie 


w fioryc i 


LONDYN, 6.10. (PAP). Jak donosi agen- 
cja Reutera, podczas święta dożynek 
w Gorycji, urządzonego przez zwolenni- 
ków marszałka Tito, tłum złożony z fa 
szystów włoskich zaatakował pochód, rzu- 
cając pociski dymne i rakiety. 

Policja i żandarmeria amerykańska roz- 
proszyły tłum 1 dokonały licznych aresz= 


towań. 
Wybory w Iranie 


LONDYN, 6.10 (PAP). Agencja Reutera 
donosi x Teheranu, że szach perski pod- 
pisał dnia 6 października dekret wyzna- 
czający wybory do parlamentu. Termin 
wyborów podany będzie w najbliższym 
czasłe. 


Unia Iraku z Transjordanią 


LONDYN, 6.10 (PAP). Agencja Reutera 
donosi, że między Irakiem a Transjorda= 
nią toczą się już od dłuższego czasu ro- 
kowania w sprawie połączenia obu tych 
krajów w jedno państwo. 

Osiągnięto porozumienie w sprawie 
unit celnej, wspólnej polityki zagranicz- 
nej i wspólnego dowództwa sił zbrojnych. 


Na straży porządku i demokracji 


Ohchód drugiej rocznicy utworzenia Milicji Obywatelskiej 


Dnia 5 bm. w ramach Święta Milicji 
Obywatelskiej związanego z drugą rocz- 
nicą jej uprawomocnienia, w sali „Roma* 
odbyła się uroczysta Akademia z udzia- 
łem przedstawicieli Rządu, Wojska Pol- 
skiego, K. S. W., Warszawskiej Rady Na- 
rodowej, partii politycznych, Związków 
Zawodowych, Związku Samopomocy 
Chłopskiej oraz licznie przybyłych ofice- 
rów, podoficerów i szeregowych M. O. i 
ochotników ORMO. 

Na wstępie został odczytany tekst, na- 
desłanej przez Prezydenta Bieruta, depe- 
szy gratulacyjnej. 

Następnie zabrał głos dyrektor Jaro- 
szyński, który przemawiając w imieniu 
Premiera i Prezydium Rady Ministrów, 
uwydatnił wkład i osiągnięcia Milicji 
Obywatelskiej w dziedzinie stabilizacji 
pokoju i obrony prawa Polski Ludowej. 

W imieniu Ministra Radkiewicza i Mi- 
nisterstwa Bezpieczeństwa Publicznego 
przemawiał płk Korczyński, który stwier 
dził, że Milicja Obywatelska, zrywając z 
niechłubnymi tradycjami granatowej Po 
licji, swą ofiarną pracą zyskała uznanie 
najwartościowszej warstwy  społeczeń- 
stwa. 

W imieniu Wojska Polskiego pozdrowił 


datnił z kolei więzy łączące Wojsko Pol- 
skie z Milicją. 

W imieniu Korpusu Bezpieczeństwa 
Wewnętrznego zabrał głos dowódca 
K.B.W. generał Świetlik, który w swym 
przemówieniu stwierdził, że wspólna służ 
ba K. B. W. i M.O., stojących na straży 
zdobyczy demokratycznych, uniemożliwia 
powrót obszarników i kapitalistów. 

Imieniem Warszawskiej Rady Narodo- 
wej powitał zebranych wicepremier War 
szawy płk. Kotwica - Skrzypek. 

W imieniu Komisji Porozumiewawczej 
stronnictw politycznych zabrał głos wi- 
ceminister Chajn, mówiąc, że święto Mi- 
licji Obywatelskiej jest Świętem całego 
obozu demokratycznego Polski. 

Ostatnim mówcą był prezes Związku 
Samopomocy Chłopskiej, Janusz. 

Po przemówieniach powitalnych, ko- 
mendant główny Milicji Obywatelskiej 
gen. Witold wygłosił obszerny referat, 
obrazujący działalność Milicji. 

Generał Witold zobrazował początkowe 
trudności organizacyjne i materialne Mi- 
licji Obywatelskiej. W ciągu dwóch lat 
wytężonej pracy Milicja Obywatelsica 
zrealizowała podstawowy postulat rządu 
stworzenia aparatu, opartego na elemen- 


zebranych generał Zawadzki, który uwy | cie robotniczo - chłopskim. 


Í 
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Dążąc do jak największego udoskona- 
lenia, Milicja Obywatelska zdecydowanie 
usuwa ze swych szeregów nieodpowied- 
nie elementy oraz prowadzi intensywną 
działalność wychowawczą, 

Pozytywne wyniki tej pracy są już wy- 
raźnie widoczne, zmniejsza się liczba na 
dużyć służbowych i znacznie wzrasta pro 
cent wykrywanych przestępców. Osiąg- 
nięto również wydatną poprawę mate- 
rialnych warunków Milicji. 

Nawracając do więzów, łączących Mi- 
licję Obywatelską ze społeczeństwem, 
gen. Witold stwierdził, że wyrazem tej 
więzi i współpracy jest zorganizowana w 
kwietniu br. Ochotnicza Rezerwa Milicji 
Obywatelskiej, której szeregi rosną Z 
każdym dniem. 

ORMO liczy w chwili obecnej przeszło 
66 tys. ludzi i wierzymy, że do końca ro- 
ku szeregi jej wzrosną do 100 tys. 

Po przemówieniu gen. Witolda, które 
zostało przyjęte burzą oklasków, zosta- 
ła odczytana uchwała Prezydium KRN, 
na mocy której szereg funkcjonariuszy 
Komendy Głównej i Komendy Miasta za 
ofiarną służbę dla Państwa i demokracji 
oraz za bohaterską walkę z bandami zo- 
stało awansowanych i odznaczonych. 
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Usprawnić działalność aparatu kredytowego 


Przed naszą gospodarką stoją w zakre- 
sie inwestycji rolniczych olbrzymie zada,- 
mia. Wyliczę tylko najważniejsze z mch: 

Odbudowa zniszczeń wojennych, zwłasz 
cza na terenach przyczółkowych. 

Zabudowa i zagospodarowanie gospo - 
darstw, powstałych z reformy rolnej. 

Dalsza przebudowa ustroju rolnego, O- 
bejmuje ona: scalenie i upełnorolnienie go- 
spodarstw rolnych na ziemiach w granicach 
1939 r.; oraz planowe przesied.enie wyja- 
wionego w ten pposób nadmiaru ludności 
rolniczej z tych ziem na Ziemie Odzy- 
skane; zabudowanie i zagospodarowanie go 
spodarstw nowoutworzonych na terenie 
tych ziem. 

Realizacja programu melioracji rolnych, 
zarówno w dziedzinie odbudowy urządzeń, 
zmiszczonych wskutek działań wojennych, 
jek budowa nowych rządzeń melioracy j- 
nych. 

Wreszcie podniesienie poziomu produk- 
cji rolnej, obejmujące przestawienie jej na 
produkcję roślin technicznych oraz na ho 
dowię, podniesienie stanu pogłowia zwie - 
rząt gospodarskich, przede wszystkim koni, 
mechanizację rolnictwa, rozwój przemyslu 
rolnego. 

Wykonenie tych zadań wymaga olbrzy- 
mich środków, sięgających dziesiątków mi 
liardów złotych przedwojennych, to też 
muszą być one realizowane stopniowo, w 
ciągu szeregu lat. 

W budżecie na rok 1946 mogły być prze 
znaczone ma ten cel w ramach planu sfi- 
nansowania inwestycji — tylko szczupłe 
środki, pózwełające na ogół jedynie pa za” 
początkowanie pewnych na jniezbędnie je 
szych robót, przede wszystkim w zakresie 
częściowej odbudowy zniszczeń wojennych, 
powiększenia ełanu pogłowia, odbudowy 
najkonieczniejszych urządzeń _ melioracyj- 
nych oraz zaspokojenia najpilniejszych po- 
trzeb inwestycyjnych spółdzielni wiejskich, 
o ile chodzi o zagospodarowanie resztówek 
poparcelacyjnych 1 odbudowę zakładów 
przemysłu rolnego. 

Lecz dla realizacji planu odbudowy g> 
spodarczej w rolnictwie koniecznym jest, 
oprócz przeznaczenia na ten cel w budżecie 
państwowym określonych środków pienięż 
nych, szereg ienych warunków. 

Warunkami tymi 63: 

1) Taka organizacja rolnictwa, która po- 
zwala masom chłopskim przejawiać maksi- 
mum energi twórczej, wydobyć z nich 
największą sumę wysiłku. Budowa nowe- 
go, sprawiedliwego ustroju rolnego wsi o- 
raz podniesienie jej dobrobytu, może być 
dokonane tylko drogą zorganizowanego wy 
siłku samych mas chłopskich. 

Z głębokim zadowoleniem 
że warunek ten został spełniony. i 

Uchwalony przez Rząd 1 zatwierdzony 
przez Prezydium K. R. N. dekret o likwi- 
dacji Izb Rolniczych bynajmniej me zniósi 
samorządu w rolnictwie, jak twierdzą 
przedstawiciele bloku reakcji i P. S. L., 
lecz tylko zastąpił samorząd przy- 
musowy. oparty na wzorach pru- 
skich i przystosowany do potrzeb sana- 
cji i obszarnictwa — demokratycznym sa- 
morządem, opartym na dobrowolnym współ 
działaniu mas chłopskich, zrzeszonych w 
swojej organizacji zawodowo - społecznej 
Zwiazku Samopomocy Chłopskiej, 

Ten nowy samorząd, analogiczny w swo 
jej strukturze do samorządu świata pracy 


stwierdzam, 


najemnej, 
organizację związków zawodowych wraz 
ze swoim ramieniem gospodarczym w po- 
staci spółdzielni Samopomocy Chłopskiej, 
stłanow'ącej obecnie, po przeprowadzonej 
fuzji, sektor wiejski 
li Spółdzielczej „Społem“ ada 
bie dosyé świadomej swych zadań sily, do- 
syć aktywności i rozmachu, dosyć elemen- 


— posiada w SO- 


reprezentowanego przez bratnią | 


zjednoczonej Centra- | SUMIENNOSCIĄ wobec ofiar 


tów mobilizacyjnych — ażeby wziąć w 
swoje ręce sprawę budowy lepszego ju- 
tra mas chłopskich. 

2) Drugim podstawowym warunkiem od- 
budowy gospodarczej wsi jest rozwój prze 
mysłu, zwłaszcza tych jego gałęzi, które 
produkują artykuły niezbędne dła podnie- 
sienia produkcji rolnej. Chłop polski, który 
otrzymał wolność i ziemię dzięki brater- 
skiemu sojuszowi z robotnikiem miejskim, 
ma głęboką świadomość tego, że silny i 
rozbudowany przemysł jest niezbędnym 
czynnikiem dobrobytu oraz niezależności 
gospodarczej i politycznej kraju, że tylko 
on może dostarczyć wsi nie tyiko maszyn 
rolniczych i nawozów sztucznych — lecz 
również małeriałów do odbudowy, tkanin i 
obuwia — a w razie potrzeby również bro- 
ni dla obrony granic. 

Stwierdzam, że warunek ten został wy- 
konany. 

Przemysł nasz jest obecnie, w drugim 
roku po oswobodzeniu, bliski ostągnięcia 
przedwojennego poziomu produkcji, a tem- 
po jego rozwoju pozwala żywić przekona- 
nie, że poziom ten wkrótce zostanie prze - 
kroczony. 

3) Kapitalnym warunkiem odbudowy jest 
zrównoważony budżet i zdrowy, o stałej 
wartości pieniądz. Największe wysiłki lu- 
dzi pracy nie poruszą naprzód dzieła odbu- 
dowy i podniesienia dobrobytu kraju, je- 
żeli gospodarka budżetowa jest zła. Masy 


chłopskie, ze wzgłędu na charakter pro- 
dukcji rolnej są specjalnie zaimteresowane 
w stabilizacji pieniądza. 

Toteż z głębokim zadowoleniem stwier- 
dzam, że ten niezwykie trudny do osiągnię 
cia w naszej sytuacji gospodarczej waru- 
nek też został wykonany. Wyniki i osiąg- 
nięcia Rządu Jedności Narodowej w dzia- 
le zrównoważenia budżetu godne są naj- 
wyższego uznania. 

4) Ostatnim wreszcie warunkiem odbu- 
dowy wsi jest taka przebudowa aparatu 
kredytowego i taka zmiana przepisów 
prawnych, które normują działalność tego 
aparatu, aby krew gospodarcza, jaką jest 
pieniądz, krew, której przez czas dłuższy 
jeszcze będziemy mieli zbyt mało w stosun 
ku do potrzeb, dopływała przynajmniej w 
tych ilościach, jakie są możliwe szybko i 
celowo, dając maksimum efektu gospodar- 
czego w minimalnym przeciągu czasu. 

Otóż, niestety, muszę stwierdzić, że ten 
ostatni warunek jeszcze nie został wyko- 
nany. 

Mimo gruntownej zmiany naszej struk- 
tury gospodarczej, mimo że kredytobiorca- 
mi są obecnie nie obszarnicy, ich konsultan 
ci i ich organizacje gospodarcze, dobrze się 
orientujące w gąszczu 
formalności i przepisów, lecz chłopi oraz 
powstające dopiero i nie posiadające do- 
świadczenia gospodarczego spółdzielnie 
wiejskie — odpowiednie przepisy pozostały 


Na marginesie 


WYKRĘTÓW p. W. 6. CZĘŚĆ DRUGA 


Bardzo zabolało p. W. G. zdemaskowa- 
nie go jako przyjaciela Papena i Schach- 
ta, bo drugi już raz powraca do naszego 
artykułu. Tym razem wydaje mu się, że 
„ustrzelił nas* przychylnym komentarzem 
moskiewskiej „Prawdy“ © całokształcie 
wyroku norymberskiego. 


„Prawda“ pisze pozytywnie o całości 
wyroku norymberskiego, podkreślając 
równocześnie votum seperatum sędziego 
sowieckiego dotyczące uwolnienia Pape- 
na, Schachta i Fritschego, oraz uwolnie- 
nia S.A., sztabu generalnego i dowództwa 
Wehrmachtu. 

A p. W. G.? 

Musimy zacytować dosłownie: 

P. W. G. chwali „INDYWIDUALIZO- 
WANIE WYROKÓW, DOCHODZĄCE AŻ 
DO ZGOŁA NIESPODZIEWANEGO U- 
NIEWINNIENIA W TRZECH WYPAD- 
KACH“, po czym konkluduje: „TA PRZE 
WLEKŁA PROCEDURA I TA SU- 
MIENNOŚĆ W WYROKOWANIU, MO- 
GĄCA UCHODZIĆ NIEMAL ZA ŁAGOD 
NOŚĆ, SĄ JEDNAK WYNIKIEM WIEL- 
KIEJ MĄDROŚCI TRYBUNAŁU ORZE- 
KAJĄCEGO". 

P. W. G. pisze dalej: „Trybunał Mię- 
dzynarodowy nie kierował się szablonem, 
lecz wnikał głęboko w faktyczny zakres 
działalności i sposoby jej wykonywania. 
DLATEGO też uchylił zarzuty wobec 
czterech organów, które w założeniu 
swoim nie miały cech występnych... na- 
wet wobec S. A. (Sturm - Abteilungen 
— Oddziałów Szturmowych)“. 

Co mamy więc u p. W. G.? 

Nie OGÓLNE zadowolenie z wyroku 


skazującego faszystowskich bandytów. 
Mamy konkretną ocenę WŁAŚNIE 
UWALNIAJĄCEJ części werdyktu no- 
rymberskiego. 


Zdaniem p. W. G. Trybunał norymber- 
ski w wypadku Papena. Schachta i Frit- 
schego właśnie rzekomą „sumiennością 
w wyrokowaniu, mogącą uchodzić nie- 
mal za łagodność“ dał dowód „wielkiej 
mądrości“. 

Naszym zdaniem, ta rzekoma chwalona 
przez p. W. G., „sumienność“ była NIE- 
tych hi- 
tlerowskich zbrodniarzy i nierozumem 
ze stanowiska walki o przyszły pokój. 


| Zdaniem p. W. G. Trybunał norymber 


A NA NA M ON 


p EA 


ski uwolnił „nawet S. A.* — „DLATE- 
GO“, bo „nie kierował się szablonem i 
wnikał głęboko w faktyczny zakres dzia- 
łalności i sposoby jej wykonywania. 

Naszym zdaniem uwolnił je dlatego, bo 
NIEDOSTATECZNIE wniknął w ich dzia 
łalność. 

„Prawda* wypowiedziała się pozytyw- 
nie o wyroku norymberskim w całości, 
potępiając jego część uwalniającą. 

P. W. G. wypowiedział się pozytywnie 
e wyroku norymberskim, pochwalając 
wyraźnie WŁAŚNIE tę część uwalniają- 
cą, wypowiedział się pozytywnie między 
innymi WŁAŚNIE DLA TEJ CZĘŚCI 
UWALNIAJĄCEJ. 

Komu zechce p. W. G. wmówić, że jest 
to jedno i to samo? 

Niewątpliwie, istnieje pewna różnica 
pomiędzy reakcją „Prawdy“ (i w ogóle 
prasy sowieckiej) na wyrok noerymber- 
ski, a reakcją prasy naszej (oczywista 7 
wyjątkiem „Gazety Ludowej“). Prasa 
sowiecka potępiła wyrok norymberski w 
jego części uwalniającej, ale uczyniła to 
o wiele mniej namiętnie od nas. 

Ma to swoje głębokie przyczyny. 

Pod Moskwę Niemcy doszłi tylko raz 
w dziejach — i zostałi tam pobici. Pod 
Warszawę i do Warszawy dochodzili za 
naszego pokolenia dwa razy — i za każ: 
dym razem stali tam dosyć długo, zosta- 
wiając po sobie dosyć gruntowne wspom- 
nienia. 

Czy ta różnica nie nie mówi p. W. G.” 
Czy p. W. G. nie rozumie prostych, wy- 
nikających stąd reakcji uczuciowych? 

Nie o same uczucia tu jednak chodzi. 


Dla Związku Radzieckiego Niemcy są 
jednym z problemów jego polityki zagra 
nicznej. Są wregiem w tej chwili poło- 
żonym na obie łopatki. Wrogicm, który 
po masażu, pobranym od Stalingradu dc 
Berlina, nie będzie się w najbliższym 
czasie kwapił pod Moskwę. 

Dla Polski Niemcy są wrogiem głów 
nym i, praktycznie biorąc, jedynym 
Wrogiem, który już dzisiaj nie ukrywa. 
że chce sięgnąć po polskie ziemie, skoro 
mu na to tylko pozwoli koniunktura mię 
dzynarodowa. 


Czy to nie usprawiedliwia innej reak 


cji uczuciowej (bo merytoryczna jest TA. 


te same. Nasi działacze bankowi przyzna- 
ją, że przepisy te są anachronizmem, ale 
nie występują z inicjatywą ich zmiany, 
Toteż na porządku dziennym są fakty; 
że szczupłe z konieczności kredyty na ce- 
le rolnicze nie są w całości wykorzystywa- 
ne — gdyż zarówno pojedyńczy chłopi, jak 
spółdzielnie wiejskie nie mogą dać sobie 
rady z licznymi skompiikowanymi formal- 
nościami, związanymi z ich uzyskaniem, W 
szczególności kredyty, przyznane spółdziel- 
mom wiejskim w ramach 9 mies, planu in- 
westycyjnego dotychczas nie zostały roz 
prowadzone w całości z tego właśnie po- 
wodu, zaś spółdzielnie, którym kredyty 
przyznano, nie są dotychczas w stanie spo 
wodować ich upłynnienia. A tymczasem se 
zon budowlany jest już na ukończeniu. 


Z całym naciskiem podnoszę szkodliwość 
takiego stanu rzeczy i to zarówno gospo- 
darczą, jak polityczną i wyrażam przeko- 
nanie, że Rząd, który potrafił przezwycię 
żyć znacznie poważniejsze trudności, po- 
trafi usunać i tę przeszkodę na drodze od- 
budowy gospodarczej wsi. 

Rolnictwo polskie, chłop polski zjedno -4 
czony w Związku Samopomocy Chłopskiej, 
widzi w trzyletnim płanie odbudowy gospo 


skomplikowanych | darczej kraju zapowiedź również swego do 


brobytu, 
S. FEDECKI 
Prezes Związku Samopomocy” 
Chłopskiej 


SAMA) na uwolnienie czołowych przed- 
stawicieli zaborczości, militaryzmu, wiel 
kiego kapitału, junkierstwa niemieckie 
go? 

Rosja jest wiełkim mocarstwem. Da- 
ła sobie z Niemcami radę raz, da sobie 
i drugi. 

Polska jest į pozostanie co najmniej za 
życia naszego pokolenia, słabszą od Nie- 
miec. Nie możemy powiedzieć, żebyśmy 
sobie sami z nimi dawali tak łatwo radę. 

Czy to nie usprawiedliwia również in- 
nej reakcji uczuciowej na wyrok norym- 
berski? 

Mówiąc po prostu: rehabilitacja reakcji 
niemieckiej nam zagraża bardziej bezpo- 
średnio niż Związkowi Radzieckiemu. Nia 
dziwnego, że reagujemy na to uczuciowo 
silniej niż obywatele ZSRR. 


Tak samo zresztą jak my, zareagowała 
demokratyczna prasa francuska, prasa 
narodu równie jak my, zagrożonego przez 
Niemcy — choć sędzia z ramienia Fran- 
cji, pod wpływem reakcji, przyłączył się 
do stanowiska sędziów anglosaskich. 


P. W. G. przywykł do tego, że „Gazeta 
Ludowa“ pisze, klepiąc pacierz za reute - 
rową panią matką. Nie może sobie 
więc wyobrazić, że ktoś inny pisze w 
Warszawie po prostu tak jak uważa, nie 
czekając na żadne zagraniczne radio. 


P. W. G. chce koniecznie, abyśmy rea- 
gowali, jak moskiewska „Prawda“, 


„Prawda“ drukuje się na dużym for- 
macie. „Prawda“ jest poważnym  pise 
mem. Ale nawet za wielką  „płachtą* 
„Prawdy“ nie schowa się p. W. G. Nie 
schowa prawdziwych przyczyn swego 
pierwotnego zachwytu Norymbergą. 


P. W. G. aprobował uwalniającą część 
wyroku norymberskiego, bo p. W. G. re- 
prezentuje orientację polityczną na reak- 
cję anglosaską, która w tej chwili upra- 
wia proniemiecką polityke, politykę któ- 
rej wyrazem właśnie jest ta część wer- 
dyktu. 

P. W. G. aprobował uwalniającą część 
wyroku norymberskiego, bo ta część u- 
walnia od odpowiedzialności reakcję nie- 
miecką. a organ p. W. G. cieszy się z suk- 
cesów każdej reakcji — nawet reakcji 
NIEMIECKIEJ. ZEZ. 


„ZA WASZĄ I NASZĄ WOLNOŚĆ 


Gen. Swierczewski na zjeździe „Lincolnowców* w USA 


(Korespondencja własna „Głosu Ludu”) 


Nowy Jork, we wrześniu 


Z zaciekłością i odwagą, z nieby- 
wałą brawurą i uporczywością wal- 
czyli przed dziesięciu laty z bandami 
gen. Franco przedstawiciele wszyst- 
kich narodów. Na polach Andaluzji 
i Aragonii, w centrach Barcelony 
i Madrytu na ulicach Sewilli i Ovie- 
do walczyli z hiszpańskim faszyz- 
mem nie tylko robotnicy i chłopi 
hiszpańscy, nie tylko górnicy astu- 
ryjscy — osławieni „dynamiteros*, 
nie tylko członkowie wielkich or- 
ganizacji zawodowych. Na każdym 
odcinku walki, na najbardziej za- 
grożonych punktach walczyli rów- 
nież członkowie brygad międzyna- 
rodowych, przedstawiciele wszyst- 
kich narodów i ras. Były między ni- 
mi osławione oddziały Dąbrowszcza- 
ków, były też i ochotnicze oddziały 
amerykańskie, noszące nazwę bry- 
gad im. Abrahama Lincolna. 

Walczyli z tą świadomością, że 
boje w Hiszpanii są zapoczątkowa- 
niem walk na szerszą skalę, są po- 
czątkiem wojny przeciwko faszyz- 
mowi, odbywają się za „waszą | 
naszą wolność“. 

21 września w pięknie udekoro- 
wanej sali „Fraternal Club House“ 
w New Yorku rozpoczęły się obra- 
dy Weteranów Brygady Abrahama 
Lincola. Starzy bojownicy hiszpań- 
Scy, ci, którzy pierwsi z bronią w rę- 
ku rozpoczęli walkę o demokrację 
świata, o wolność narodów, o oba- 
lenie rządów faszyzmu, głośno pro- 
testowali przeciwko obecnej poli- 
tyce zagranicznej Stanów, Zjedno- 


czonych, przeciwko tendencjom im-. 


perialistów amerykańskich . i, .bry- 
tyjskich do wciągnięcia świata w no- 
we zawikłania, w nową rzeź. 

Kiedy na sali pojawił się dowódca 
brygad międzynarodowych, gen. 
Świerczewski, powitała go orkiestra 
Lincolnowców. Z niebywałym en- 
tuzjazmem witali generała amery- 
kańscy bojownicy o wolność Hisz- 
panii. 

Twardo padały słowa gen. „Wal- 
tera“. Mocne i jednocześnie ser- 
deczne było jego powitalne przemó- 
wienie. Mówił jak żołnierz do żoł- 
nierzy. O dawnych walkach i zma- 
ganiach, o bojach, o trudach, o ce- 
lach, które tak mocno związały w 
całość wszystkich walczących, któ- 
re ich tak nierozerwalnie złączyły, 
mimo że byli oni przedstawiciela- 
mi różnych ras i narodów, różnych 
krajów, różnych państw. 

Celem tym była walka o wol- 
ność, o braterskie współżycie naro- 
dów. 

I obecnie — mówił gen. Świer- 
czewski — jednoczą nas te same 
ideały. Pragniemy, aby pokój pano- 
wał na Świecie, aby matki rodzące 
dzieci nie musiały ze strachem pa- 
trzeć na nie i myśleć, że będą one 
stanowiły materiał dla pieców kre- 
matoryjnych, że będą ginęły od wy- 
buchu bomb. 

„Pragniemy pokoju, odbudowy 
gospodarczej, braterskiego współ- 
życia narodów“... 

Gen. Świerczewski odznaczył kil- 
ku zasłużonych członków brygady 
Lincolna odznaką Dąbrowszczaków. 
Między innymi odznaczeniem tym 
udekorował jednego z najbardziej 
popularnych Śpiewaków amerykań- 
skich — Murzyna Paul Robesona. 
Było to braterskie pozdrowienie pol- 
skich ochotników Wolnej Hiszpanii 


przesłane do ich amerykańskich bra- 
ci i towarzyszy broni. 


Długo, długo, rozbrzmiewały 
oklaski i gromkie „Hurra“, kiedy 
generał opuszczał salę. Postać do- 
wódcy cofnęła Lincolnowców pamię- 
cią do starych czasów, do dawnych 
miejsc uporczywych bojów i zma- 
gań, do prowincji hiszpańskich, po- 
krytych wielkimi latyfundiami, do 
przemysłowych miast pokrytych sie- 
cią fabryk. Stanęła przed oczyma 
Guernica — pierwsze miasto zbu- 
rzone całkowicie przez niemiecki 
pułk lotniczy Kondor, przygotowu- 
jący się do późniejszych działań na 
innych terenach walki w Europie. 
Stanęły przed oczyma okrucieństwa 
spod Małagi i mord i krew i pożoga. 

I jakże gorzko brzmiały słowa 
mówców, kiedy mimo strat, mimo 
późniejszej wojny światowej, która 
pochłonęła miliony ofiar w lu- 


dziach, mimo że zmiecione zostały 
z powierzchni ziemi miasta i pro- 
wincje, że mimo to wszystko w 
Hiszpanii dalej szaleje terror, mord 
i ucisk, że dalej rządzi kat ludu hisz- 
pańskiego, gen. Franco, popierany 
przez zagraniczną reakcję, prawiącą 
wiele i pięknie o demokracji w in- 
nych krajach, o gwałconej „wolno- 
ści“ wrogów demokracji, o ich 
„krzywdzie“ i „ucisku“. 

Jakże gorzkie padały słowa z try- 
buny właśnie w czasie, kiedy Wal- 
lace, który odważył się wypowie- 
dzieć za pokojową polityką współ- 
pracy, musiał odejść z rządu. 

Gorzko brzmiały słowa mówców, 
ale były one jednocześnie przepojo- 
ne wolą zwycięstwa, były przepo- 
jone wolą dalszej walki o prawdzi- 
wą demokrację, o współpracę naro- 
dów, o ich harmonijne współżycie. 

Jan Górski 


Hitlerowcy podnoszą głowy 


Uiotka nielegalnej organizacji NSDAP w Czechach 


(RAP) „Straż Seweru“ organ Frontu Na- 
rodowego Czechów w okręgu pogranicz- 
nym, zamieszcza tekst ulotki rozpowszech- 


Ulotka zawiera szereg instrukcji, którymi 
mają kierować się Niemcy. Kończy się ona 
zapewnieniem, że w każdym mieście i w 


nianej przez uielegainą organizację N. S. D. każdej wsi podjęte zostały odpowiednie 


A P. w jednej z fabryk nad Nisą. W związ | „środki 


obronne“ i że nielegalia Organiza- 


ku z rozpowszechnianiem tej ulotki zostało | cja będzie regularnie informować Niemców 


zaaresztowanych 12 Niemców. 

„Walczymy przeciwko uciskowi Polaków 
i Czechów — czytamy w ulotce. — Jeśli o 
określonej godzinie ostatni Słowianin mie 
opuści ziem niemieckich (idzie o pogranicz- 
me okręgi Czechosłowacji i polska Śląsk), 
to ma ziemiach tych zjawią się tanki ame- 
tykańskie, które nie zatrzymają się ani 
przed Warszawą ani przed Moskwą“. 


wypackach międzynarodowych i perspek- 


o 
tywach politycznych narodu niemieckiego, 


Niezmiernie charakterystyczne są ostatnie 
zdania ulotki. Organizacja nielegalna uspo- 


kaja Niemców, co do losu jeńców niemiec- 
kich w obozach angielskich i amerykańskich. 


' „Nie bójcie się o nich — czytamy w udłot- 
ce — powodzi im się. zupełnie dobrze“. 


Jak widać autorzy ulotki, spekulując na|. W tym miejscu trzeba niemieckim wilko- 


nastrojach wojennych, starają si sycać | łakom przyznać rację. Jeńcy niemieccy i 
w Ńiemiczech nadzieję na E Niemcy w ogóle nie mają powodu do obaw, 
która „uciemiężonemu* narodowi | jeśli iczie o stosunek do nich Amglosasów. 
Umiewrnnienie Schachta, Papena i Fritsche, 

„Błędy Hitlera — czytamy dalej w ulotce |a także polityka anglosaskich władz okupa- 
— uczą nas, że wówczas sytuacja jeszcze | cyjnych wobec Niemców, świadczy wymow 
(czytaj: przyjdzie chwila, kiedy | me o tym, że hitleryzm znalazł 


światow 
niemieckiemu przyniesie wolność. 


nie dojrzała” 


dojrzeje i Niemcy zapanują nad Światem). ! obrońców. 


Monopol koncernów prasowych w USA 


Czytelnik amerykański nie ma możności wyboru gazety 


Niedawno nowojorska gazeta „Daiły 
Worker* zamieściła fragmenty sprawo- 
zdania, opracowanego dla specjalnej ko- 
misji Senatu Amerykańskiego. W spra- 
wozdaniu tym omawia się kwestię kon- 
centracji kapitału amerykańskiego w wy 
niku drugiej wojny światowej. Jeden z 
rozdziałów sprawozdania poświęcony 
jest kontroli amerykańskiego kapitału 
monopolistycznego nad prasą U.S.A. 

W związku z tym sprawozdaniem „Dai- 
ly Worker* pisze: 

„Uważa się powszechnie, że jednym z 
na/istotniejszych elementów demokracji 
politycznej jest swoboda krytyki i moż- 
ność wyrażania na łamach prasy różnych 
poglądów i punktów widzenia. 

Dlatego też stosunki, panujące obecnie 
w prasie amerykańskiej, wywołują po- 
ważne zaniepokojenie w kołach demokra» 
tycznych U.S.A. Niepokojący jest zwłasz 
cza fakt, że: 1) obywatele szeregu okrę- 
gów U.S.A. mogą kupować jedną tylko 
gazetę, 2) że ta jedna gazeta reprezen- 
tuje stanowisko koncernu prasowego da 
którego należy. 

Ilość gazet w Stanach Zjednoczonych 
zmniejszyła się znacznie w ciągu ostat- 
nich 30 lat, jakkolwiek nakład gazet sta- 
le wzrasta. W szeregu okręgów USA 
wszystkie gazety podają jedną tylko wer 
sję wydarzeń politycznych. Cały serwis 
informacyjny znajduje się faktycznie w 
ręku trzech agencji: „United Press“ 
„Associated Press“ i „International News 
Service". (Agencja Hearsta), 

W 1909 r. w Stanach Zjednoczonych 
wychodziło mniej więcej 2.600 codzien- 
nych gazet o ogólnym nakładzie 24,2 mi- 
lionów egzemplarzy. W 1942 r. ilość 


dzienników zmniejszyła się do 1.787, a 
równocześnie nakład ich wzrósł prawie 
dwukrotnie, dochodząc do 43,2 milionów 
egzemplarzy. Taka tendencja trwa do 


dziś dnia. 
Między rokiem 1936 


fry 48,4 milionów“. 
»Daily Worker“ 


jednakowo. 
W 1940 r. pod kontrolą koncernów pra- 


proc. nakładu gazet niedzielnych. 


ją przeważnie tylko jedną gazetę, wsku- 
tek czego czytelnicy otrzymują jedno- 
stronne informacje. 
nie mogą wytrzymać konkurencji wiel- 


bankrutują. Już w 1940 r. około 88 pro- 
cent wszystkich okręgów w Stanach Zjed 
noczonych miało tylko po 1 gazecie, albo 
też po kilka gazet, należących do jedne- 
go właściciela. 

Jasne jest zatem, że w takiej sytua- 
cji twierdzenia o „wolności prasy“ w A- 
meryce, są pustym frazesem. 


dobrych 


a r. 1942 ilość 
dzienników zmniejszyła się o 202, a na- 
kład wzrósł o z górą 3 miliony egzempla- 
rzy. Od 1942 r. do 1945 r. ilość gazet co- 
dziennych zmniejszyła się jeszcze o 38, 
a nakład znowu wzrósł o 5 milionów eg- 
zemplarzy, dochodząc do rekordowej cy- 


podkreśla następnie, 
że koncerny prasowe decydują całkowi- 
cie o charakterze gazet, znajdujących się 
pod ich kontrolą. Wszystkie gazety, nale- 
żące do jednego koncernu prasowego, na 
świetlają wypadki polityczne zupełnie 


sowych znajdowało się około 40 proc. o- 
gólnego nakładu dzienników i około 50 

Gazety prowincjonalne są całkowicie 
zależne od informacji gazet stołecznych, 
a te z kolei od informacji trzech panują- 
cych agencji. Miasta prowincjonalne ma- 


Gazety niezależne 


kich koncernów prasowych i przeważnie 


Nr 276 (664) 
Z życia ZSRR 


Lotniczka -„miiionerka“ 


Dowódca samolotu oddziału lotniczege 
Ministerstwa Przemysłu Lotniczego 
ZSRR Walentyna Stojanowska odbyła 
przed kilku dniami zwykły, lecz pamięt- 
ny dla niej lot. Lotniczka przebywała 
ostatnie kilometry, dzielące ją od impo- 
nującej okrągłej cyfry: „milion“. Pięć 
tysięcy pięćset godzin, prawie trzy czwar 
te roku spędziła w powietrzu przy sterze 
samolotu. 

Na początku wojny Walentyna Stoja- 
nowska wstąpiła do pomocniczego od- 
działu lotniczego. 

W surowym okresie wojny przydały 
się jej bardzo wiadomości i hart, zdoby- 
ty poprzednio. Przewoziła swym samo- 
lotem ważne ładunki dla zakładów zbro- 
jeniowych i na front. 

Pewną i wprawną ręką prowadzi Sto- 
janowska olbrzymią maszynę. Sprawnie 
pracuje załoga. W każdym szczególe wi 
dać porządek i dyscyplinę. O godzinie 8 
min. 42 radiomechanik samolotu przyj- 
muje radiogram na nazwisko Stojanow- 
skiej: „Gratuluję miliona kilometrów. 
Dowódca oddziału Pozin”. 

Lotniczka Walentyna Stojanowska jest 
pierwszą kobietą na świecie, która prze- 
była na swym samolocie milion kilome— 


"Chłop tulski 


komendantem Ber.ina 


We wsi Słoboda bielewskiego rejonu 
obwodu tulskiego jest „Kołchoz Bohate- 
rów”. Chłopi nazwali tak artel na cześć 
swoich słynnych ziomków, Bohaterów 
Związku Radzieckiego, którzy wsławili 
się podczas wojny w obronie Ojczyzny. 

Trzech Bohaterów Związku Radziec— 
kiego dała ojczyźnie maleńka wioska Sło- 
boda, Wielkim szacunkiem mieszkańców 
wsi cieszył się traktorzysta Fomiczew. 
Później wstąpił on do armii, służył jako 
szeregowiec i skończył szkołę wojskową, 

Obecnie Fomiczew jest generałem-ma- 
jorem wojsk pancernych, dwukrotnym 
Bohaterem Związku Radzieckiego. 

Były kołchoźżnik Titkow — obecnie Bo- 
hater: Związku Radzieckiego jest wicemi- 
nistrem dla spraw budownictwa Biało- 
ruskiej SRR. Trzeci Bohater Związku 
Radzieckiego — Tarkin studiuje obecnie 
prawo w instytucie moskiewskim, 

Jako młody chłopak wiejski poszedł 
do Armii Czerwonej Mikołaj Kotikow. 
W okresie wojny ofiarnie walczył prze- 
ciw zaborcom niemieckim. Obecnie ge- 
nerał - major Kotikow jest radzieckim 
komendantem Berlina. 

Czternastu Bohaterów Związku Ra- 
dzieckiego dał ojczyźnie rejon bielewski. 
Generałowie Fomiczew, Kotikow i inni 
utrzymują stały kontakt ze swoimi ziom- 
kami, prowadzą korespondencję z nimi, 
często ich odwiedzają. 


15-lecie moskiewskiej fabryki 


1 października wielotysięczny zespół 
Moskiewskich Zakładów Samochodowych 
im. Stalina obchodził 15-lecie uruchomie 
nia przedsiębiorstwa po jego gruntownej 
rekonstrukcji. 

W ciągu tych 15 lat pracy zakłady by- 
ły nadal rozbudowywane i modernizowa- 
ne. Rozbudowano nie tylko bloki fabrycz 
ne, lecz i osiedla robotnicze oraz instytu- 
cje kulturalno - oświatowe. Wybudowa- 
no piękny Pałac Kultury. Zorganizowa- 
no Dom Wypoczynkowy dla robotników. 

Z głównej taśmy zakładów w ciągu 
tych lat schodziły nieprzerwanie nowo- 
czesne samochody ciężarowe i osobowe. 

Za wydajną pracę 534 pracowników 
przedsiębiorstwa odznaczono w czasie 
wojny orderami i medalami. 

W najbliższych 5 latach zakłady zwięk- 
szą produkcję samochodów o 2,5 razy, 
wprowadzą produkcję nowoczesnych 3,5 
tonowych samochodów ciężarowych 
„ZI8—130%, samochodów typu „ZIS— 
151“, dużych autobusów, zwiększą pro- 
dukcję samochodów osobowych wyższej 
klasy „ZIS—110*. 

Robotnicy zakładów zobowiązali się 
wykonać przed terminem nowy plan pię- 
cioletni, dostarczając krajowi tysięcy sa- 
mochodów ponad plan. 
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Fabryka wagonów w Sanoku pod Zarządem, Państw. 


może być przykładem w dziele odbudowy i produkcji 


Fabryka ta jest najstarszą z polskich fa 

ryk wagonów, założona bowiem została 
równo 140 lat temu — w roku 1806, w o- 
kresie wojen napoleońskich. 

Przed wojną pracowało tu 1.600 ludzi na 
2 zmiany. Wytwarzano rocznie około 1.200 
wozów towarowych, 60 osobowych pullma- 
nowskich, 80 specjalnych i 100 tramwajo- 
wych. 


„Pracuj powoli” — było hasłem 


za okupanta 


Za okupanta 1.200 robotników produko - 
wało wagony towarowe, pocztowe i osobo- 
we. Robotnik polski sabotował na każdym 
kroku zamierzenia produkcyjne wroga. 
„Pracuj powoli!“ — było hasłem. Wystar- 
czy przykład: kowal, który wykonywał tu 
przed wojną co najmniej 50 haków, za oku 
panta wyrabiał ich najwyżej 10 — 12 
sztuk. W żółwim tempie pracowano we 
wszystkich oddziałach. 

Okupant zostawił zakłady zniszczone w 
80 proc. Nie wywiózł, lecz spalił, Wpraw 
dzie już od początku maja 1944 r. było po 
lecenie ewakuacji maszyn 1 urządzeń do 
Rzeszy, ale przeszkodziii temu robotnicy, 
Na terenie fabryki stacjonował | niemiecki 
„Oddział naprawy czołgów". Miał swoje 
własne maszyny. Otóż, gdy przyszedł roz- 
az ewakuacji maszyn fabrycznych i gdy 
przysłano po nie wozy — robotnicy podsu 
wali te wagony w pobliże wspomnianej je- 
dnostki „dla naprawy czołgów“ — ta zaś 
chętnie korzystała z wagonów, by załado- 
wać własne materiały i maszyny. 


rierwsze uni po wyzwolenia 

Od początku sierpnia 1944 r. przechodzi- 
ta ASY” obok fabryki. Dnia 23 wrze- 
śnia 1944 r. Sanok został oswobodzony. 
Ob. Schneider, ówczesny kierownik warsz- 
tatów, zorganizował wspólnie z byłym maj 
Btrem Fichtlem (dziś kierownikiem warsz- 
tatów) oraz 9 kolegami pierwsze prace, Na 
kwiska tych pionierów podajemy: Hydzik 
Jan, Olejarczyk Franciszek, Witkowski, 
inż. Dymecki, Fuksa, Woźniuk, Rogoziń- 
ski, Baranowski i Wojtowicz. Już w paź- 
dzierniku 1944 r. rozpoczęła się produkcja. 
Praca ta nie była lekka. Fabryka stała bez 
elektryczności i pary. Robotnicy wpadli na 
pomysł wykorzystania porziconego przez 

iemców parowego wału drogowego. Jego 
kolo rozpędowe połączyli z wałem transmi- 
syjnym — jedynym, który został uratowa- 
my od pożaru, w warsztacie „podwoziarni”. 
Przy pomocy funduszów państwowych roz 
Poczęto następnie odbudowę poszczegól- 
nych działów. Ciężkie były pierwsze dwie 
zimy. Robotnik pracował miemai na wol- 
nym powietrzu. W halach bez dachów, w 
śniegu po kolana — nie było nawet przy 
czym ogrzać skostniałych palców. Tak 
Wykwwano tu pierwszą produkcję. 


„„„dZiSiAJ 
Dziś pracuje tu 1.200 ludzi. Czynne Są 
działy: mechaniczny, konstrukcyjny, stolar 


ski, lakierniczy. 120 obrabiarek i 11 młotów 
parowych — wyciągnięto z gruzów po po” 
żarze i kompletnie wyremontowano. I 
W przyfabrycznej szkole przemysłowej 
kształci się na pierwszym kursie 70 ucz - 
miów. Szkoła posiada własne warsztaty. 
Fabryka wykonała już 18 sztuk nowych 
wagonów towarowych (typ niemiecki), wy 
remontowała kompletnie 210 wagonów to- 
warowych, 40 chłodni specjalnych, 5 wago 
nów pocztowych. Obecnie są w produkcji 
nowe wagony towarowe typu polskiego, 
całkowicie spawane elektrycznie, a me ni- 
towane. DR e 
Spawaczy iest dostateczna ilość, brak na- 


PET m E DEMONA E NEZEONM 
W sprawie plombowania wędlin 


W myśl okólnika obowiązek zaopatry- 
wania wędlin i innych wyrobów wędli- 
niarskich, przeznaczonych do obrotu, we 
własne plomby wytwórcy nie odnosi się 
do tych wyrobów wędliniarskich, które 
sprzedawane są We własnych sklepach 
wytwórcy. 

Natomiast wyroby własne, sprzedawa- 
ne hurtowo, bez względu na odbiorcę o- 
raz detalirznie do dalszej 
muszą być przez sprzedającego zaopatrzo 
ne w piomby, stwierdzające pochodzenie 
w X : 

iw? nadmienić, że wszystkie wędli- 
ny i inne wyroby wędliniarskie, wprowa 
dzone do obrotu poza własnym sklepem 
wytwórcy, będą konfiskowane w wypad- 
ku nie posiadania plomby, przy tym 050- 
by odpowiedzialne za obecność takich 
wyrobów na rynku będą narażone na ka- 
ry przewidziane odnojnymi ustawami. 


odsprzedaży, |. 


tomiast elektrycznych spawarek i z tego 
powodu oraz dla braku drzewa rozwój pro 


dukcji jest mocno hamowany. Dalsza bo- | W fabryce uderza mile 


lączka to bsak samochodów ciężarowych i 
ciągników, co odbija się szkodliwie na do- 
wozie surowce. Samochody ułatwiłyby też 
przewożenie robotników do pracy. Tutejsi 
robotnicy to małorolmi, mieszkający w sko 
licy, Dziś z powodu fatalnej komunikacji, 
muszą pieszo odbywać drogę do pracy. Wy 


chodzą o 4 rano, wracają do chałp e 10 
wieczór. Wóz fabryczny ułatwiłby im ży- 
cie, 


Zakłady sanockie — to republika robot- 
nicza. Na czele jej stoi były robotnek, dzi- 
siejszy dyrektor Schneider, pracujący tu 
od 33 lat bez przerwy. Na czele poszczegól 
nych oddziałów również byli robotnicy tej 
fabryki. Radą zakładową kieruje robotnik 
Wi. Olszewski.—Wszyscy mamy satysiakcję 


Rozwój polskiego 


— mówi dyr. Schneider — że, dosłownie 
z niczego — potrafiliśmy coś zrobić. 
jeszcze jeden 
szczegół, a mianowicie tzw. „kiosk szwedz 
ki“. Pomysł wyszedł z rady zakładowej, a 
polega on na tym, że w kiosku nie ma 
sprzedawcy. Robotnicy obsługują się sami. 
Tower — papierosy, bułki, wędlina, zapal- 
ki, lernoniada, owoce itp. — wyłożony jest 
+ podamem ceny, kto bierze towar — 
wrzuca cenę kupna do szufladki. Obrót kie 
sku wynosi ponad 1,000 zł dziennie. Dotych 
czas mie zdarzyło się, by kasa nie zgadza- 
ła się na grosz. Idea kiosku bowiem oparta 
jest na poczuciu honoru robotnika. Kierow 
nikiem kiosku jest tokarz ob. Drwięga, pre 
zes Z. Z. Chwalebny pomysł kiosku szwedz 
kiego powinien się przyjąć również w in- 
nych zakładach i instytucjach. 


Dr JERZY KOWALSKI 
sezm=n 


Mamy już nadwyżkę na eksport 


Wojna i rabunkowa gospodarka Niem- 
ców zadały Monopolowi Solnemu ciężkie 
ciosy. Dzięki sprężystym zarządzeniom 
Ministerstwa Skarbu, przedsiębiorstwo 
szybko dźwiga się z upadku. 

Monopol Solny wznowił swą działalność 
w lutym 1945 r. Po dokonaniu najnie- 
zbędniejszych prac, w kwietniu przystę- 
puje już do produkcji soli, osiągając w 
tym miesiącu 1.745 ton. W tym okresie 
Monopolowi Solnemu podlegały żupy 
państwowe w Wieliczce, Bochni i Ino- 
wrocławiu. W lipcu 1945 r. rozpoczęły 
pracę wszystkie żupy solne i produkcja 
Monopolu osiągnęła 11.500 ton. Z dniem 
1 października 1945 r. Monopol obejmuje 
pod swój zarząd kopalnię soli w Wapnie. 
W grudniu 1945 r. ogólna produkcja Mo- 
nopolu wyniosła 21.000 ton soli, a w lu- 
tym 1946 r. doszła do 25.000 ton. 

Obecna produkcja pokrywa już z nad 
wyżką zapotrzebowanie krajowe na sól. 


Z młodzieżowego 


Rekord Ireny 


W młodzieżowym „Wyścigu Pracy*, na 
terenie województwa  śląsko-dąbrowskie- 
go, rekord pobiły robotnice fabryki try- 
kotaży „Erdman“ w Sosnowcu. Robotnica 
Irena Jarząbkówna wykonała normę w 
276 proc, Genowefa Balazy — 262 proc., 
Flelena Gadomska — 249 proc, Stefania 
Brencka — 241 proc., Alfreda Leciok— 
230 proc., Józefa Cała 230 proc, Genowe- 
fa Bacia — 228 proc. Średnio plan pro- 
dukcji w tej fabryce został wykonany 
w 166 proc. 


W podziemiach kopalni „Janów“ do 


Roczna produkcja soli wynosi około 
320.000 tan. Przy stanie obecnym 23 mi- 
lionów ludności w Polsce, licząc średnio 
10 kg soli na głowę w stosunku rocznym 
(przed wojną 8,4 kg) — spożycie soli o- 
kreślić można na 230.000 ton. Na cele 
przemysłowe i rolnicze przewidywać nale 
ży około 30.000 ton, a więc łączne zuży- 
cie krajowe wyniesie około 260.000 ton. 
Nadwyżkę w wysokości 60.000 ton prze- 
znaczyć można na eksport. 


W ostatnich czasach zaistniała koniecz- 
ność rozbudowy niektórych zakładów. 
Wpływa na to przede wszystkim potrzeba 
powiększenia produkcji lepszych soli, 
kosztem zmniejszenia produkcji soli gor- 
szych. Na przykad w salinachł maopol- 
skich w Wieliczce i Bochni produkowa- 
na jest w dużej ilości sól szara, na którą 
popyt zmniejsza się coraz bardziej, gdyż 
ludność chętniej nabywa sól białą. 


„wyścigu Pracy“ 


Jarzębkówny 


wyścigu pracy stanęło 150 osób spośród 
młodzieży. Norma produkcji jest stale 
przekraczana o 25 proc. Wyróżnili się spe- 
ojaliści: Edmund Chromik i Pawek Roz- 
mus — 181 proc. normy, Czypionka — 
175 proc, Władysław  Borzykowski — 
164 proc. i Adolf Drozdowski — 153 proc. 

W fabryce „Bartelemew i Suchy* w 
Bielsku, robotnice wykonały normę pro- 
dukcji w 169 proc. Wyróżniły się: Aniela 
Chybówna — 206 proc., Maria Wojcie- 
chówna — 200 proo. i Konstancja Wró- 
bel — 192 proe. 


Oświadczenie prof. dr. Szymanowskiego 
o rosnącej popularności idei demokracji wśród naukowców 


Prorektor Uniwersytetu Łódzkiego prof. | 
dr. Szymanowski w rozmowie z przedstawi- 
cielem PAP na temat zjazdu profesorów - 
demokratów, który odbył się ostatnio w 
Warszawie, oświaćczył, co następuje: 


„O rosnącej popularności idei demokra- 
cji w polskim świecie nauki świadczy naj- 
lepiej liczny udział naukowców w zjeź- 
dzie profesorów uczelni wyższych — de- 
mokratów w Warszawie. 


Uczestnicy zjazdu _ przedyskutowali 
sprawy, leżące im na Sercu, interesując 
się przede wszystkim kwestią jak naj- 
szybszego  zdemokratyzowania studiów 
wyższych. 

W ożywionej dyskusji omówiliśmy spra 
wy młodzieżowe, wyrażając uznanie dia 
poczynań Ministerstwa Oświaty w zakre- 


sie zwiększenia dopływu młodzieży chłop 
skiej j robotniczej na nasze uczelnie wyż- 
sze. Pod tym względem wielką rolę ode- 
grają niewątpliwie kursy przygotowaw- 
cze, przede wszystkim zaś liczne rzesze 
tej właśnie chłopskiej i robotniczej mło- 
dzieży, która skończy szkołę Średnią, u- 
zyskując normalrą maturę. 

Bardzo dodatnie wrażenie wywołał wyło 
niony na zjeźczie projekt stworzenia Cen- 
tralnej Organizacji Planowania o nauce. 

Znamienne było oświadczenie przewod- 
nicząceyo Rady Szkół Wyższych, ob. So- 
korskiego, który stwierdził iż Rada wie- 
le sobie obiecuje ze współpracy z demo- 
kratyczną profesurą polską. Brak pośpie- 
chu w planowaniu, przy opracowaniu p:a- 


nu, który musi dojrzeć — oto cechy po- | 


czynań w tej dzieczinie". 


ZIEMIA ODSŁANIA TAJEMNICE 


Odnaleziono cenne archiwum ghetta łódzkiego 


W wyniku prac Centraimej Komisji Histo 
rycznej w Łodziłodnałeziono w jednej z dzie! 
nic Bałut nadzwyczaj cenne materiały doty- 
czące historii ghetta. Jest to zakopane jesz 
cze w roku 1944 w czasie masowych stra- 
ceń archiwum. : 

Wśród materiałów znajdują się dane do- 
tyczące działalności zarządu ghetta, albumy 
pamiątkowe oraz c'ekawy „słownik wyra- 
zów używanych w tym czasie w ghetcie. 
Prócz tego odnalezłożo spłag  zamordowa- 


nych wybitnych osobistości oraz charakte- 
rystyczne dla tego okresu materialy działu 
pogrzebowego 


Śmierteiność w ghetcie była wtedy tak 
wielka, że trupy wywożone na cmentarz 
musialy czekać na swoją kolejkę. Były wy- 
padki, że z powodu zbyt wielu pogrzebów 
grabarze nie mogli nadążyć z grzebaniem 
i zmarłych chowano dopiero po siedmiu 
dniach. (Z). 
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„Toruń* przywiózł rudę żelazną 


Polski statek „Toruń'przywózł z Lulea 
(Szwecja) 2.625 ton rudy żelaznej. Statek 
rozładowuje w Basenie Górniczym. Oprócz 
niego w ciągu dwóch ostatnich dni weszły 
3 inne statki szwedzkie z rudą: p/s „Galeon“ 
— 1.5676 t, pls „Lily“ — 1.721,4 t, 
Ps „Greih* — 2.217,3 t. Surowiec przezna- 
czony jest dla hutnictwa polskiego. 


„Sawastopoić w Gdańsku 


Obecnie spotkały się w Gdańsku 3 duże 
frachtowce sowieckie. „Sewastopol“ (7.176 
BRT) ładuje 9.114 t. węgla dla portu w 
Murmańsku. Jest to największy z dotych- 
czasowych ładunków węgla, jaki wyszedł z 
Gdańska po wojnie. Statek mógłby załado- 
wać kiłkaset ton więcej, gdyby na przeszko- 
dzie nie stała zbytnia płytkość basenu wę- 
glowego, spowodowana zamuleniem, dla 
statków o zanurzeniu ponad 28 stóp. Następ- 
nie p/s „Kubań“ (7.176 BRT) ładuje również 
węgiel i m/s „Generał Brusilow“ (4.453 BRT) 
wyładowujący pszenicę. Dwa z nich „Sewa- 
stopol“ i „Kubań“ należą do znanego do- 
brze w naszych portach typu „Liberty“, do- 
wożącego towary UNRRA. 


Prawo własności dla osadników 


Od 1 listopada komisje osadnicze rozpocz- 
ną prace w terenie w celt nadania tytułu 
własności osadnikom. Prace komisji osadni- 
czych poprzedzają komisje wnioskowe, które 
rozpoczęły swoje czynności z dniem i paź- 
dziernika. Komisje wnioskowe dokonają 
kontroli całego osadnictwa w terenie, spraw- 
dzenia inwentarza i gospodarki. Opinia tych 
komisyj zadecyduje o tym, kto otrzyma 
ostateczny tytuł własności na ziemię. 


Prace Centr. Szkoły 


Działaczy Związkowych 


Bilans rocznej pracy Centralnej Szkoły 
Działaczy Związkowych w Łodzi, zamyka 
się następującymi liczbami: w czasie od 
1.VII.45 r. do końca października br. odby- 
ło się 6 kursów. Na kursach tych przeszko- 
lono 232 działaczy i 86 aktywistów młodzie- 
żowych. Najłliczniejszy udział brali członko- 
wie Zw. Zaw. Metalowców, Prac. Budowla- 
nych, Górników i Włókniarzy, Samorządow- 
ców, Chemików i Kolejarzy. Program obej- 
mował dział ogólnokształcący, podstawy 
ekonomi politycznej i historię ruchów ro- 
botniczych. Szeroko omawiano również 
problemy Związków Zawodowych, , historię * 
ruchu związkowego oraz aktualne zagad- 
nienia z życia Polski demokratycznej. 


Likwidacja bandy „Bila“ 


Oddział KBW — Lublin zlikwidował cał- 
kowicie, na terenie pow. krasnystawskiego, 
pododdział „Zapory“ — bandę „Bila“, Ban- 
da ta od długiego czasu dokonywała napa- 
dów rabunkowo - terrorystycznych na tere- 
nie województwa lubelskiego. Tak np. w 
przeddzień ich likwidacji, w sobotę 28.9 do- 
konała napadu na posterunek Milicji w 
Krzczonowie. 

Wszczęty natychmiastowy pościg dał bar- 
dzo szybko rezultaty. W wyniku kilkugo- 
dzinnej wałki banda została całkowicie zli- 
kwidowana. Zabito 7 bandytów, w tym 
herszta bandy (pseudo „Bil*) oraz jednego 
bandytę ujęto. 


Goraz mniej Niemców 


Z dniem 29 września br. został urucho- 
mony ponownie punkt zborczy dla repatrian- 
tów miemieckich z miasta Wrocławia. Pierw- 
szy transport z tego punktu wyszedł w dniu 
30 września br. Dalsze transporty będą od- 
chodziły codziennie aż do odwołaniia. 

Z dnem 1 października br. został otwar- 
ty punkt zborczy w Jaworze, dla repatrian- 
tów niemieckich z całego powiatu Jawor. 
Pierwszy transport Niemców do Rzeszy wy- 
szedł z tego punktu w dniu otwarcia, tj. I 
października br. 


Chciał jechać do N emiec 


ne nstrukcie 


Milicja Obywatelska w Głębczycach za- 
trzymała Antoniego Sochańczuka, który usi- 
łował z partią wysiedleńców niemieckich, 
przedostać się do Nemiec. Wszczęte docho- 
dzenie, które wykazało, że Sochańczuk jest 
członkiem jednej z band banderowskich, 
działających na rubieżach wschodnich, bę- 
dącej w ścisłym kontakcie z podziemnymi 
organizacjami h'tlerowskimi. Sochańczuk 
przyznał się, że celem jego podróży do Nie- 
miec było uzyskanie dalszych instrukcji od 
Wehrwoliu 


„CHŁOPSKA DROGA” 
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SEE DZIEN ZE 


WARSZAWY 


POGODA 
Prognoza na dzień 7 paż- 
dziernika bm. Pogoda o 
t zmiennym zachmurzeniu, 
z przelotnymi opadami, ob- 
fitszymi na południu kraju. 
Chłodno, umiarkowane, 
chwiłami dość silne i po- 
rywiste wiatry północno-zach. i północne. 
„GRANICE ZACHODNIE 
W ŚWIETLE FAKTÓW DOBY OSTATNIEJ 

We wtorek, dnia 8 bm. o godz. 16.45 w 
sali Miejskiej Rady Narodowej m. st. War- 
szawy (Al. Jerozolimskie 1/3), prokurator 
Najwyższego Trybunału Narodowego ob. 
Tadeusz Cyprian wygłosi odczyt na temat 
„Uranice Zachodnie w świetle faktów doby 
ostatniej", Po odczycie część koncertowa. 

Odczyt organizuje T-wo Przyjaźni Pol- 
sko - Radzieckiej. Wstęp 10 zł, dla członków 
Towarzystwa zł 5. 

PIANISTA T. WITUSKI 
WYSTĄPI W SALI „ROMA“ 

W czwartek, 10 bm.. o godz. 18 wystąpi 
w sali „Roma“ młody, utalentowany piani- 
sta Tadeusz Wituski Artysta grać „będzie 
utwory Fr. Chopina. 

Przedsprzedaż biletów w księgarni Ge- 
bethnera i Wolffa, ul. Zgoda 12, oraz w Cen 
tralnym Biurze Koncertowym, ul. Zgoda 15, 
IM p., od godz. 10 do 18. 

ODCZYT U ELEKTRYKÓW 

Stowarzyszenie Elektryków Polskich u- 
rzącza we wtorek, 8 października, br. o 
godz. 16, w gmachu Urzędu Telekomunika- 
cyjnego przy ul. Nowogrodzkiej 45 (róg 
Poznańskiej), HI p., zebranie odczytowe, na 
którym dyr. inż. Bolesław Witwiński wy- 
głosi odczyt pt.: „Sprawozdanie z Konferen 
cji Wielkich Sieci w Paryżu w r. 1946". 

NOWA KASA E, K. D. 

W poczekalni E. K. D. przy ul. Nowo- 
grodzkiej 36, została uruchomiona nowa ka- 
sa, która sprzedaje bilety okresowe. Kasa 
czymna jest codziennie od 7.30 do 18.30, 
prócz niedziel i świąt. 

Jednakże formalności (otrzymanie legity- 
macji) załatwia się w dalszym ciągu w sta- 
rej kasie, Nowogrodzka 18a. 

STYPENDIA MINISTERSTWA 
DŁA PRAWNIKÓW 

Ministerstwo Pracy i Opieki Społecznej 
przyznało dla studentów - Wydziału Prawa 
Uniwersytetu Warszawskiego na bieżący 
rok akademicki 1946/1947 10 stypendiów. 

Podania składać należy do 15 paźćzierni- 
ka w Dziekanacie Prawa, pod adresem: Mi- 
nisterstwo Pracy i Opieki Społecznej. 

APTEKARZE ODBUDUJĄ 
DWA GMACHY W STOLICY 

Na ostatnim posiedzeniu Naczelnej Izby 
Aptekarskiej uchwalono, że aptekarze z 
walsnych funduszów odbudją na terenie 


Uroczysty dzień przeżył wczoraj Zwią- 
zek Straży Pożarnej R. P. 3-miesięczny 
(skrócony) kurs, 5 z kolei, a pierwszy w 
Odrodzonej Poisce, szkolenia na oficerów 
zawodowych pożarnictwa, ukończyło wczo- 
raj 4% kandydatów. 

Przybyli oni na kurs ze wszystkch w»s»;e 
wództw Polski, Przed przyięciem do szko- 
ły zdali surowy egzamin kwalifikacyjny, z 
którego kiłku się „obcięło”. Ale przy ezza 
minach ostatecznych nik: nie odvadł. 7 kan 


Niestety, sprzętu brak. Np. w woiewśjz: 
twie szczecińskim na 24 powiaty straż pożar 
na n.e żosiaua ani jedn:go samochodu i do 
pożarów ls:ćw, oddalonych o 10 -- :5 kin 
irzeba było iść pieszo... Rrak równiez mło- 
dego narybku w szeregach zawodowych 
członków straży pożarnej, Na 259) tys „ry 
cerzy ognia“ w Po:sce za.edwie 5 tys. sta- 
nowią zawodowcy (w Warszawie 400). Re- 
szta — to ochotnicy. 


— Przed wojną mieliśmy wspaniałe pre- 
cownie naukowe — opowiada płk. Zdzie- 
sżyński, nacz. inspektor Zw. Sttaży Pożar- 
dej. — Pozostało ich zaiedwie 4 proc. Resz 
tę wyszabrowai Niemcy, którzy nie mieli 
u siebie tak nowoczesnych urządzeń. Ich 
EEEE 


W związku ze zbiiżającą się zimą, MZK 
starają się zabezpieczyć swoje budynki i 
sprzęt przed mrozami. 


Odbudowa nowoczesnej zajezdni przelo 
towej na ul. Przyokopowej dobiega końca. 
Schroni się tam przed mrozem 120 wozów, 
Prowadzone są również prace, związane z 
odbudową warsztatów wagonowych i dro- 
gowych. Niebawem uruchomiona zostanie 
„druga z kolei hala warsztatowo - monłażo 
wa na ul. Młynarskiej. Mieścić się tam bę- 
dzie kuźnia oraz warsztat elektrotechnicz- 
ny dla remontu silników. 


Prowadzona jest odbudowa podstacji na 
Przyokopowej. Wykańcza się tam halę u- 
rządzeń prostownikowych i pomieszczeń, 


Warszawy cwa gmachy: 

budynek Wydziału Far- 

maceutycznego Uniwersy- Od dnia 1 do 30 września 1946 r. nawo- 
tetu przy ul. Przemysło- dniono 2.195 m roboczych przewodów wo- 
wej Oraz budynek War- dociagowych w Warszawie lewobrzeżnej i 
szawskiego Towarzystwa 3.680 m na Pradze. 

Farmaceutyczne rz 

ul. Długiej. En Sh Wodę otrzymały następujące ulice lub od- 


enki ulic: Chmielna od Marszałkowskiej na 
dług. ca 235 m, Chotomska na dług. ca 45 
m, Czerwińska na dług. ca 225 m, Francisz- 
kańska od Koż:ej do Bonifraterskiej, Gniew- 
kowska od Sowińskiego na dług. ca 370 m, 
Książęca od Rozbrat na dług. ca 185 m, 
Międzyparkowa od Krajewskiego, Orzechow 
ska od Filtrowej do Błog. Ładysława, Sa- 
pieżyńska od Bonifratersk ej na dług. ca 115 


Oprócz tego członkowie Izby Aptekar- 
skiej zadeklarowah sume 10 miiionow zło- 
tych na akcję Pomocy Zimowej. 


Ku uwadze 
odbiorców gazu 


Gazownia Miejska m. st. Warszawy przy- 
pomina konsumentom, że  gazomierze są 
własnością Gazowni. Ze wzglęcu na uszko- 
dzenia, powstałe wskutek działań wojen- 
nych, wszystkie bez wyjątku  gazomierze 
przy nieczynnych instaacjach muszą być od 
jęte, sprawdzone w warsztatach Gazowni i 
na nowo zalegalizowane w Urzędzie Miar. 
Gazomierze niesprawdzone i niezalegalizo- 
wane w żadnym wypadku włączone nie bę- 
dz 
W razie sprzeciwu wydania gazomierza, 
Gazownia liczyć będzie zł 100, w razie dal- 
szego sprzeciwu oporny pociągnięty zo- 
stanie do odpowieczialności sądowej. 


Odznaka Kościuszkowców 


Celem upamiętnienia bohaterskich czy 
nów I Warszawskiej Dywizji Piechoty im. 
Tadeusza Kościuszki, wydana zostanie 
wkrótce specjalna odznaka. 

Prawo do otrzymania jej mają: dowód- 
cy Dywizji, ich zastępcy do spraw poli- 
tycznych oraz oficerowie i szeregowi, któ 
rzy brali udział w walkach na dziejowym 
szlaku Lenino — Berlin przez okres 3 
miesięcy. Ponadto prawo do otrzymania 
odznaki posiadają ranni w bojach War- 
szawskiej Dywizji Piechoty, oraz spe- 
cjalnie zasłużone dla Dywizji osoby woj- 


skowe i cywilne, 


| 


| 


GŁOS LUDU 


Mtody narybek w szeregach Straży Pożarnej 


48 absolwentów kursu zawodowych oticerów pożarnictwa 
| 


dydatów otrzymało oceny bardzo dobre, 27 
dobre, a 14 dostateczne. 


Od przyszłych oficerów wymagana jest 
przynajmniej mała matura. Bo od czasów 
powstania straży pożarnej, tj. od r. 1863, 
4inieni się charakter tej placówk: uży:ecz 
ności publicznej. Strażak — często analia- 
beta, czybujący na koniu, zmienił się w 
szływieka wykształconego,  posłuzującezo 
stie sprzętem mechaniczavm . 


Brak sprzętu i ludzi 


Związek marzy o liceum pożarniczym, © 
możliwości uzyskania na politechnice tytułu 
inzyniera pożarnictwa w ciągu 3 lat. Ale 
na to potrzebne są kredyty... 

Słuchaczy kursów nie tylko obcwiązywa- 
ły ćwiczenia praktyczne i wykłady chemii, 
budownictwa, mechaniki itd., ale pomagaii 
oni w odbudowie szkoły (na ul. Słowackie- 
go), którą mocno zraniły nicmiechie bom- 
py i pociski. 


Pomoc słuchaczy 


zachwytom towarzyszył natumalnie -abu- 
nek... 

Lzięki ofiarnej pomocy słuchaczy cdbu- 
dowa szkoły posuwa się szyoko naprzód. Z 
przyznanych przez Min. Odbudowy kredy- 


tów w wysokości 5 mil. zł, otrzymano za- 


Miejskie Zakłady Komunikacyjne 


hrzygotowu ą się do nadchodzącej zimy 


przeznaczonych dia doprowadzenia do E- 
lektrowni Miejskiej prądu o wysokim napię 
ciu. 

W miarę zwiększania się ruchu, następn- 
je konieczność zainstalowania nowych ze- 
społów prostowniczych na Przyokopowej i 
na Żoliborzu, gdzie pomieszczenia są już 
gotowe. 

MZK wstąpiły w pierwszy etap zrealizo 
wania odbudowy ciepłowni, która w przy- 
Szłości zasilać będzie w energię clepiną naj 
bliżSze okolice. Ciepłownia ta będżie pierw 
szą tego rodzaju instałacją w Warszawie. 
Zagranicą są one już szeroko stosowane. 
gdyż amożiiwiają oszczędne zużycie pali- 


wa. 
(so) 


Daisze nawadnianie ulic w Warszawie 
Wyniki pec za ckres od 1 do 30 września 


m, 6-go Sierpnia od Placu Zbawiciela do Al. 
Ujazdowskich, Św. Stanisława od Obozo- 
wej do Wawrzyszewskiej, Wawrzyszewska 
od św. Stanisława do Ożarowskiej, Bie- 
żuńska na dług. ca 220 m, Marywilska od 
Toruńsk ej do Inowłodzkiej, Modlińska na 
dług. ca 130 m, Myszyniecka od Al. Wysoc- 
kiego na dług. ca 240 m, Poborzańska od 
Al. Wysockiego na dług. ca 85 m, Poleska 
od Św. Wincentego na dług. ca 100 m, Stoc- 
ka od Czapelskiej na dług. ca 70 m, Strze- 
iecka od Szwedzkiej na dług. ca 75 m, To- 
ruńska od przejazdu kolejowego do Modliń- 
skiej, Warmińska, Zagraniczna od Al. Wy- 
sockiego do Oliwskiej. 


CCR OOOO WD S 


Fragment rozgłośni w: ocłuwshiej 
Foto-Film 


i 
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ledwie milion, a przecież wieje już zdziaład 
no. Daiszego „zastrzyku“ pieniężnego o+ 
czekuje z utęsknieniem kurs następny, któ 
rege uruchomienie zależne jest właśnie od 
tego „zastrzyku... 

Szkolenie I kursu odbywało się na grus 
zach. Bez pracowni, prawie bez podręcznis 
kow i bez... szyb w oknach, 

= ” * 

W sali recepcyjnej ustawiło się w szere” 
gu 48 absoiwentów. Świadestwa, iegitymam 
cje i odznaki wręczali im: mjr. Boguszewa 
ski, komendant szkoły, B. Chomicz, prezes 
Związku, dyr. depart. Admin'stracii Pu- 
biicznej, ob. Pokrzywnicki, insp. Zdzieszyń 
ski i członek zarządu Związku, ob. Cholewiń 
ski. Przemawiali kolejno płk. Zdzieszynskij 
dyr. Pokrzywnicki, prezes Chomicz, płk. 
Mierzanowski, 

Jednominutowym milczeniem uczcili o4 
becni pamięć kolegów, zamordowanych 
przez okupanta i poiegłych na polu chwały, 
| Po czym rozdano świadectwa. A 5 na jlep« 
szych absolwentów otrzymało nagrody. Pry 
mus — kupon na ubranie. Drugi — buty, 
3 następnych ocalałe wydawnictwa facho- 
we. 

Zapowiedziane w programie pokazy ćwi 
czebne, uniemożliwił deszcz. A jutro mło- 
dzi oficerowie pożegnają szkołę i wrócą na 
swoje placówki, aby w dalszym ciągu peł- 
nić zaszczytną, pelną  niebezpieczeństwa 


pracę i opieki i ochrony mienia społeczne- 


(so) 


BO, 


ZAWIADOMIENIE 

Wszyscy towarzysze, którzy mogą udzie- 
lić informacji o ludziach i wydarzeniach, 
związanych z pierwszą masową egzekucją 
w Warszawie (50 powieszonych) w paździer 
niku 1942 roku, proszeni są o nadesianie ma 
teriałów — względnie osobiste zgłoszenie 
się do Komitetu Warszawskiego PPR, Wys 
dział Propagandy (AI. Jerozolimskie 57). 

ZEBRANIE AKTYWU KOLEJOWEGO 

W. lokalu Komitetu Dzielricowego — Pra 
ga Centralna (Stalowa 71), odbędzie się w 
dniu 7 października o godz. 15 zebranie ak- 
tywu kolejowego. 

DZIELNICA ZACHÓD 

Koło partyjne P. P. B. — Budowlani 
orpamizuje zebranie członków, na którym 
tow. Libert wygłosi referat nt.: „Plan od- 
budowy", dnia 7 października o godz. 16. 

8 października „Jastrzębski* o godz. 17, 
referat wygłosi tow. Dąbrowski, 

8 października „M. Z. K. koło urzędnicze” 
o godz. 15 referat wygłosi tow. Poczmańu 
ski. 

DZIELNICA ŚRÓDMIEŚCIE 

Koła partyjne K. K. O. (Al. Jerozolimskie) 
o gocz. 16 i Terenowe (Mokotowska 48), 
o godz. 17 organizują zebrania członków, 
na ktorych zostaną wygłoszone referaty nt.: 
„Trzyletni plan odbudowy”. 

8 października zebrania kół: o godz. 16 
M. P. R. B. (Al. Jerozolimskie), o godz. 
15 Poczta W-wa I i o godz. 17 Terenowe 
(Mokotowska 48). 


DZIELNICA POŁUDNIE 
7 października o godz. 15 odbędzie słę 
zebranie koła partyjnego G. U. S$. tNar- 
butta). 
DZIELNICA POWIŚLE 
Koła partyjne P. P. B Nr 1 organizują 
zebrania członków w dniach: 7 października 
o godz. 16, ul. Reiwederska, 8 października 
o godz. 16, ul. Boboli, na których zostaną 
wygłoszone referaty nt.: „Zakończenie pro- 
cesu w Norymberdze". 


DZIELNICA BRÓDNO 

Komitet Dzielnicowy Bródno (Siedzibna 
11), zawiadamia, że we wtorek 8 paździer- 
nika o godz. 17.30 odbędzie się zebranie 
kół terenowych, na którym zostanie wygło- 
szony referat nt: „Sytuacja polityczna w 
Posce". 

DZIELNICA PRAGA CENTRALNA 

7 października odbędą się zebrania koł 
partyjnych, na których zostaną wygłoszene 
referaty nt: „Sytuacja gospodarcza w kra- 
fu: 

o godz. 18 „Wojentorg" (Ratuszowa 21), 
koło terenowe ul. Łomżyńskiej w _ lokalu 
przy ul. Łomżyńskiej 22, koło terenowe ul. 
Zaokopowej przy ul. Inżynierskiej 10; 

o godz. 16 „Mennica* (Markowska 18) 
i D. ©, K. P. samochodowa (Zamojskiero); 

o gedz. 19 koła terenowe ul. Kowieńskiej 
przy ul. Stalowej 71 i ul. Statowej w lokalu 
przy ml. Stalowej 71. 

o godz. 15 P. I. T. ul. Ratuszowa Ilio 
godz. 12 „Syrena“ kino (Inżynierska 6). 
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Polskie Radio organizuje ankietę 
Opinie robotników będą uwzględnione w nowym programie 


Od pierwszej chwili swego istnienia od- 
rodzona radiofonia polska weszła na drogę 
rzetelnej służby społecznej, jakiej mają 
prawo wymagać od niej szerokie masy. 
Zrywając z przedwojenną tradycją Polskie 
Radio stara się dziś oprzeć w swojej pracy 
przede wszystkim na tych grupach społecz 
nych, które rzeczywiście biorą aktywny u- 
dział w budowie demokratycznego pań - 
stwa. 


Dlatego też Polskie Radio zwróciło 
szczególną uwagę na konieczność jak naj- 
szybszego zrealizowania szerokiego planu 
radiofonizacji środowisk robotniczych | 
wiejskich. Już dzisiaj w izbach robotniczych 
i chłopskich znajduje się ponad 50 tysięcy 
głośników domowych, a cyfra ta wzrasta 
wydatnie z miesiąca na miesiąc. 


W pracach nad dostosowaniem programu 
do rzeczywistych potrzeb grup społecz- 
nych Polskie Radio opiera się w dużej mie 
cze na opinii radiosłuchaczy. Istnieje w Pol 
skim Radiu specja!na komórka badawcza — 
tzw. „Biuro Studiów“, zajmujące się m. 
inn. dokładnym analizowaniem głosów ra- 
diosłuchaczy, dotyczących całokształtu, pra 


cy radiowej, ze specjalnym uwzględnieniem 
zagadnień programowych. 

Przed paru miesiącami „Biuro Studiów“ 
opracowało wyniki ankiety przeprowadzo- 
nej wśród słuchaczy wiejskich. 

Opinia wsi zaważyła w wydatny sposób 
na budowie programu radiowego, w któ- 
rym już w najbliższym czasie zostaną 
wprowadzone stałe audycje dla wsi, 

Z kolei Polskie Radio przystąpiło obec- 
me do przeprowadzenia specjalnej ankiety 
dla  radiosłuchaczy robotniczych. Jest 
.zęczą jasną, że im więcej robotników weź 
mie w niej udział, tym większy będzie ich 
wpływ na program radiowy. W pracy nad 
rozesłaniem ankiety do poszczególnych o- 
środków robotniczych bierze czynny udział 
CK ZZ oraz okręgowe rady Z. Z. 

Jest rzeczą wysoce pożądaną, aby u- 
dział w ankiecie wzięli wszyscy aktywiści 
z terenu robotniczego, nawet jeżeli jeszcze 
nie posiadają odbiorników. 

Komórki fabryczne i rady zakładowe po 
winny ze swojej strony gorąco zachęcić 
wszystkich członków do wzięcia udziału w 
tej ciekawej, a jednocześnie bardzo pro- 
stej do wypełnienia ankiecie, 


Nadzwyczajna Komisja Mieszkaniowa działa 
Lista osób, które otrzymały mieszkania 


Podajemy dalszy wykaz > 
otrzymały mieszkania na podstawie orze- 
czenia Nadzw. Komisji Mieszkaniowej. 


MATUSZEWSKI FRANCISZEK, ry- 
marz, zatrudniony w Państwowych Zakła- 
dach Samochodowych, otrzymał wraz z ro 
dziną jedną izbę z używakiością kuchni, w 
lokalu przy ul. Komorowskiej 60A m. 8. 

SZUSTRAKIEWICZ MARIAN, magazy- 
nier, zatrudniony w DOKP Warszawa, o- 
trzymał jedną izbę w lokalu przy ul. Ja- 
życkiej 4 m. 3. 

GURWICZ JARA, pielęgniarka, zatrud- 
niona w szpitalu Przemienienia Pańskiego, 
etrzymała jedną izbę z używainością kuch- 
ni, w lokalu przy ul. Floriańskiej 12 m. 62. 

DZIKLIŃSKI ROMAN, funkcjonariusz 
Milici Obywatelskiej, otrzymał ! izbę, w 
loxalu przy ul. Mickiewicza 18a m. 5 

MARTUSZEWSKI, ppor. WP., otrzymał 
iae w lokalu przy ul. Mokotowskiej 73 


i 

BIELEWSKI ANTONI, buchalter, zatrud 
niony w Państwowych Zakładach Konfek- 
cyjnych, otrzymał wraz z rodziną 1 izbę, w 
lokalu przy ul. Wilczej 60 m. 8. 

ŁATEK STANISŁAW, oficer WP., otrzy- 
mał wraz z rodziną 1 izbę, w lokalu przy 
ul, Marszałkowskiej 117 m, 7. 

KACZYŃSKA STANISŁAWA, robotnica 
fabryki Tomczuk, otrzymała 1 izbę, w lo- 
kalu przy ul. Królewskiej 29 m. 25 (z uży- 
walnością kuchni). 

ŻURAWSKI JAN, robotnik, zatrudniony 
w przedsiębiorstwie budowlanym przy Al. 
Jerozolimskiej 79, otrzymał wraz z rodzi- 
ną 2 izby, w lokalu przy ul. Górskiej 9 m. 
2. Dotychczas Żurawski zamieszkiwał w su 
terenie. 

KRASIŃSKI HENRYK, murarz, zatrud- 
niony w Państwowych Zakładach Tele- 


Radiotechnicznych, otrzymał wraz z rodzi 


WTOREK, 8 PAŻDZIERNIKA 

6.00 Sygn. czasu i pieśń „Kiedy ran. wsłta 
ją zorze”; 6.05 dzien. por.; 6.35 gimn. por. 
muzyka por. 730 Powt. najw. wiad. dzien. 

r. 7.35 muz. por 11.20 koncert. 11.42 aud. 
roln. 12.05 dzien poł. 12.20 wiad. gospod. 
1230 życie gosp. 12.35 utwory skrzypc. w 
wyk. E Lednickiego. 13.00 Na Ziemiach 
Odzyskan 13.25 „Muz. obiad". 14.00 „Ha- 
nia Malutka" słuch dla dzieci. 16.00 dzien. 
popoł 16.30 pieśni hiszp. w wyk. W. Calwy. 
1710 Kont. rozr. w wyk. Zesp. Jana Caj- 
mera 1750 „Nasze Uzdrowiska". 18.10 „Je 
sień na hali“ aud udowa. 1830 Utwory 
O Francka 1900 „Nauka przy głośn.”. 
1930 Popul konc Pig 20.00 EC 

30 „Goliata walka z morz.“ słuch. wg. 
HA W. Hugo. 2100 Muzyka. 22.30 Muz. 
taneczna. 23.00 Ost. wiad. dzien. rad. 23.30 
Muzyka. 23.35 Skrót. ost. wiad. 24.00 Hymn 


G-oŁOSZENIA PRZYJMUJĄ: Dział ogłos 


i wszystkie oddziały w kraju. Placówki .. 
j Zygmuntowska 6 i Po 


Spółdzielnia Agencji Prasowej „Glob" 
tel. 886-779. Biuro Qgloszeń „Dźwignia“, Szezecin, 


klamy poza tekstem 1 mmX1 szp.—25 Zły 


Pi Inwalidów (Zoliborz). 
ska 65 


osób, które | ną 2 izby, w łokalu przy ulicy Poleskiej 35 
14 


m b 

'DOMORADZKI MICHAŁ, konduktor, za 
trudniony w Miejskich Zakładach Komuni- 
kacyjnych, Mokotów, otrzymał wraz z ro 
dziną 1 izbę z używalnością kuchni, w lo- 
kalu przy ud. Szustra 11 m. 1. 

UDZIELA ZBIGNIEW, inspektor Komi- 
sji Specjalnej przy Krajowej Radzie Naro- 
dowej, otrzymał wraz z matką 1 izbę w lo 
kału przy ul. Lwowskiej 2 m. 16. 

DEREWECKI WŁADYSŁAW,  trawiacz, 
zatrudniony w drukarni „Czytelnik“, otrzy 
mał wraz z rodziną 1 izbę z używalnością 
kuchni, w lokalu przy ul. Polnej 46 m. 11. 

SZCZĘSNIAK JÓZEF, robotnik, zatrud- 
niony w Dyrekcji Wodociągów i Kanaliza- 
cj, otrzymał wraz z rodziną 1 izbę z kuch- 
nią, w lokalu przy ul. Łuckiej 14 m. 7. 

KARCZEWSKI JAN, kontroler, zatrud - 
niony w Państwowych „Zakładach Samocho- 
dowych, otrzymał wraz z rodziną 2 izby, w 
lokalu przy.ul, Rybnej 8 m. 12. === == 

ŻYWEK WALERIA, robotnica, zatrudnio 
na w Państw. Wytw. Papier. Wartość. o- 
trzymała wraz z rodziną 2 izby, w lokalu 
przy ul. Smolnej 15 m. 2. 

BARAŃSKA STANISŁAWA, introligator 
ka, otrzymała wraz z rodziną 1 izbę z u- 
żywalnością kuchni, w lokalu przy ul. Mar 
szałkowskiej 6 m. 23, 

STEFAŃSKI STANISŁAW, rysownik, 
zatrudn. w Dyr. Wodociągi i Kanal., otrzy- 
mał wraz z rodziną 1 izbę, w lokału przy 
ul. Lindley'a 14A m. 22. 

DĄBROWSKA HALINA, urzędniczka, za 
trudn. w Urzędzie Pocztowym, otrzymała 
1 izbę, w lokalu przy ul. Puławskiej 24 


m, 6. 

GÓREWICZ MIECZYSŁAW, referent 
Min. Przemysłu, otrzymał 1 izbę, w lokalu 
przy ul, Krasickiego 16 m. 6. 

LUBÓWICZ KAZIMIERZ, motorowy, 
zatrudn. w Miejsk. Zakł, Komun., otrzymał 
wraz z rodziną 1 izbę z kuchnią, w lokalu 
przy ul. Narbutta 27A m. 27. 

BOGUSŁAWSKI LUCJAN, technik, za- 
trudn, w Elektr. Warsz., otrzymał wraz z 
rodzimą 1 izbę z kuchnią, w lokalu przy ul. 
Żymierskiego 117 m. 15. 

WINIARSKI JÓZEF, szofer, otrzymał 
wraz z rodziną 1 (środkową) izbę, w lokalu 
rzy ul, Poznańskiej 3 m. 19. 

KURCEWSKI JERZY, magazynier P. P. 
F. A. E. „Szpotański”*, otrzymał wraz z ro 
dziną 1 izbę, w lokalu przy ul. Wiatracznej 
2 m. 10. 
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Proskfpokrow 


Polonia wygrywa z ŁKS 5:3 (3:3) 


w mistrzostwach piłkarskich Polski 


(telef. z Łodzi) 


W meczu o mistrzostwo Polski warszaw- 
ska „Polonia“ uzyskała tak jak zresztą 
przewidywaliśmy sukces z ŁKS, wygrywając 
5:3 (3:3). 

Mecz był rozgrywany na rozmokłym boisku 
podczas deszczu. Warszawiacy byli drużyną 
twardszą i szybszą. Wyróżnili się obrońcy 
(Szczepaniak i Gierwatowski), Brzozowski 
w pomocy i trójka środkowa ataku. 


W ŁKS dobrym był obrońca Włodarczyk, 
boczni pomocnicy oraz Łącz i Pietrzak w, 
napadzie. 

Do przerwy gra była wyrównana, po 
przerwie „Polonia“ miała lekką przewagę. 

Bramki strzelli: dla zwycięzców Świcarz 
— 2 Szularz — I, Ochmański — 1 i jedna 
samobójcza; dla ŁKS: Baran, Gwożdziński 
i Pietrzak po jednej. 


Wielka impreza motocyklowa w Warszawie 
Nowacki (M. K. Rawicz) wygrywa „Grand Prix“ Stolicy 


W dniu wczorajszym została rozegrana w 
Warszawie pierwsza powojenna impreza 
motocyklowa na skalę naprawdę poważną. 
Był to wyścig o „Grand Prix* stolicy, zor- 
ganizowany przez sekcję motocyklową KS 
OM TUR „Okęcie*. 

Impreza ta, mimo wysoce nieprzychylnych 
warunków atmosferycznych wypadła dosko- 
nale. 

Tłumy publiczności, mie zważając na u- 
lewny deszcz, z niezwykłym zainteresowa- 
niem obserwowały zawodników na trasie, 
biegnącej ulicami: Al. Niepodległości — Ra- 
kowiecka — Puławska — Polna — Al. Wy- 
zwolenia — Al. Niepodległości. W kategorii 
do 130 cem zawodnicy musieli przebyć tę 
trasę 2 razy, w kategorii powyżej 350 cem 
włącznie —36 razy (152 km). 

Faworyt Mieloch i bracia Brun z powodu 
wypadków awarii bądź defektów — biegu 
nie ukończyli. 

Wyniki techniczne: 

Kateg. do 130 cem: 

1) Draga (KS „Pogoń“ — Katowice, na 
DKW — 7,92 min. (przec. szybk. 63,9 


km/godz.), 2) Henneck Herbert (Katowicki 
KM) na DKW — 8,20 min. (61,8 km/godz.); 
3) Dziedzic (KM PKS) na NSU — 9,54 min. 
(53,1 km/godz.); 

Kateg. do 250 ccm: 1) Markowski (SM 
Okęciej)—na BMW—2:16,85 (66,7 km/godz.); 
2) Gołębiowski (S erakowianka) na BMW — 
2:17,75 (66,2 km/godz.); Cyran (SM—Okę= 
cie) na DKW — 2:21,30 (646 km/godz.). 
Wyniki w tej kategorii nie są jeszcze osta= 


teczne, gdyż są tam pewne niedokładności. 

Kateg. do 350 ccm: 1) Maćkowski (SSM 
—Gdyma) na DKW—2:06,28 (72,1 km/godz.), 
2) Urbaniak (Okęcie) na „Royal“ — 2:16,82 
(66,4 km/godz.) W kategorii tej na 21 gza- 
wodników tylko 2 bieg ukończyło! 

Kateg ponad 350 ccm: 1) Nowacki (MK 
—Rawicz) na BMW—2:00,12 (76 km/godz.); 
2) Sędzimir (TKM) na „Motosacoche“ — 
2:07,35 (71,6 km/godz.); 3) żymirski (SM 
Okęcie) na BM W— 2:07,35 (71,4 km/godz.). 

Nowacki uzyskał najlepszy czas dnia i 
zdobył nagrodę Ministra Odbudowy Kaczo- 
rowskiego. 


TEATRY 

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO: 

Poniedziałek 7.10 godz. 18 — „Grube 
Ryby*. 

Wtorek 8.10 godz. 18 — „Lilla Weneda*. 

Środa 9.10 godz. 18 — „Grube Ryby“. 

Czwartek 10.10 godz. 18 — „Papuga“. 

Piątek 11.10 godz. 18 — „Grube Ryby“. 

Sobota 12.10 godz. 14.30 — „Grube Ry- 
by“, godz. 18 — „Grube Ryby". 

Niedziela 13.10 godz. 14.30 — „Majątek 
albo Imię“, godz. 18 — „Grube Ryby". 

REPERTUAR. Teatr Muzyczno - Ope- 
rowy (Marszałkowska 8). W poniedziałek 
7 bm. godz. 18 „Madame Butterfly“, 

Teatr PRASKI — Zygmuntowska 8 — 
codziennie „Asy 1l-ej klasy, 

Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 
14 i 18 „Szkarłatne róże”. 

Teatr STUDIO (Karowa 31) — nieczyn- 
ny z powodu przebudowy widowni. 

TEATR POWSZECHNY (Zamojskiego 
20), o godz. 15 i 18 komedia A. Fredry — 


„Damy i Huzary* w reżyserii K. Bu- 
czyńskiej. 
KINA 
Kino „POLONIA“ — (Marszałkow- 
ska 56). — „Ciche wesele“. 


Kino „ATLANTIC“ (Chmielna 33, — 
„Wielki przełom“. 


Ogłoszenie 


Dyrekcja Gazowni Miejskiej m. st. 


O przetargu 


Warszawy ogłasza przetarg nieograniczony 


na wykonanie robót izolacyjnych przewodów parowych i walczaków kotłów paro- 
wych znajdujących się na terenie Gazowni Miejskiej m. st. Warszawy, ul. Dwor- 
ska 25. Oferty należy składać dn. 15 października do godz. 10 rano w zalakowa- 


nych kopertach z napisem: 


„Roboty izolacyjne przewodów parowych“ 
do skrzynki przetargowej w Dziale Handlowym Gazowni Miejskiej m. st. Warsza- 


wy. Warszawa, ul. Dworska 25. 


Otwarcie komisyjne ofert nastąpi tegoż dnia o godz. ll.ej. 
Bliższych informacji udziela Dział Handlowy Gazowni Miejskiej w Warszawie. 
ul. Dworska 25 w godz. od 8 — l4-ej, gdzie też mogą oferenci otrzymać podkładki 


do omawianych robót. 


1-1664 


Kino 
ska 2, „Skarb rodziny Goupi*. 


„SYRENA“ — Praga, Inżynier 


Kino „TĘCZA* — Żoliborz, Suzina 4, 
„Szyrmet Chan“. 

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL- 
MOWEUO Nr 1 w Domu Kultury robotni- 
czej, pl. Inwalidów 10, „Prawo wielkiej 
miłości“, 

KINO OŚWIATOWE INSTYTUTU FIL- 
MOWEGO Nr 2 w Świetlicy PPR — Sta- 
lowa 71 — „Zwierzęta egzotyczne”, 


CYRK Nr 3 przy ul. Szerokiej, wtorki, 
czwartki, soboty t niedziele 2 przedstawie- 
nia 16 i 19.30. W pozostałe dni 19.30. Wiel- 
ki doborowy program, 


OGŁOSZENIA DROBNE 


BUCHALTERA - bilansistę na wyjazd, 
poszukuje Zarząd Główny Związku Sa- 
mopomocy Chłopskiej, Al. Przyjaciół 5. 


I-1638 
WŁOS koński, szczecinę, każdą ilość ku- 
pię. Warszawa, Płocka 22, Fabryka 
szczotek. I-1597 


BIŻUTERIA, brylanty, złoto, srebro, 


zegarki. Kupno — sprzedaż. Nowak. No- 
wy Świat 48. 1-712 


PLUSKWY, insekty, zarodki wytępi ga- 
zem Marcinkowski. Mokotów, Rejtana 
3—2. 


MASZYNY DO PISANIA I LICZENIA. 
Kupuje: nawet zepsute, połamane (na części) 
Poleca: długi wałek - normalne - wal:zkowe. 
Naprawa - remonty - przeróbki niemieckich, 
Mechanik dyplomowany Grzecnociński 
Warszawa-Złota 46 : Żyrardów -|-go Maja 20 
Proszę wyciąć — zachować. 


UNIEWAŻNIAM zabubioną : kartę roz- 
poznawczą i kartę rejestracyjną na na- 
zwisko Sobkowicz Władysław. 1-1671 


zeń „Głosu Ludu" Warszawa, Smolna 12, Polska Agencja Prasowa PAP, Biuro Ogłoszeń i Reklam. Warszawa. Pierackiego 11 
Czytelnika* w Warszawie: Wiejska 14, Środkowa 7, Nowy Świat 47. Marszałkowska 62. Puławska 19. Rozdzielnie gazet: 
znańska 3%. Biuro „Orbis“, Warszawa, Al. Jerozolimskie 39 i Praga, Targowa 70, „Wolność“, Warszawa, Marszałkow: 
— Dział Reklamy, Złota 4. Dział Reklamy Spółdzielni Wydawniczej „Wydawnictwo Ludowe“, ul. Bagatela 10 m. 35, 
Jagiellońska 80. Biuro Ogłoszeń, Teofil Pietraszek, Warszawa, ul. Wspólna 50, tel. 855-26. Ogłoszenia urzęd. i re- 
w tekście 1 mnX]1 szp.—40 zł. Ogłoszenia drobne — poszukiwanie pracy I rodzin 1 wyraz = 4 sł; imnę | wyraa m= 10 zł. 
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GŁOS LUDU 


Nr 276 (664) 


Ostatni rozdział historii derwiszów 


Likwidacja jednego z 


Dekret ogłoszony w Damaszku zakazał 
śstnienia derwiszów wędrownych w Syrii, 
będącej ostatnim schronieniem tego wiel- 
kiego bractwa muzułmańskiego, zniesione- 
go uprzednio w Turcji w 1925 r. przez Ke- 
mala Paszę. 

Jest to więc jeszcze jeden krok w kie- 
runku likwidacji jednego z najstarszych i 
najbardziej tajemniczych związków religij- 
nych na świecie, którego reguly i fantastycz 
ne obyczaje były przedmiotem grozy i za- 
razem pociągały ku sobie tych wszystkich, 
którzy spotkali się z tym zagadkowym zja 
wiskiem. 


32 znane zakony 


Nazwa derwisz pochodzi od perskiego sło 
wa, oznaczającego „tego, który szuka u 
drzwi'*—żebraka. W świecie muzułmańskim 
jednak nazwa ta jest nadawana członkom 
bractwa religijnego, którzy nie zawsze są 
żebrakami. W Turcji i w Persji oznacza o- 
na włóczęgów religijnych i żebraków, któ- 
rzy w krajach, gdzie używany jest język 
arabski noszą również nazwę fakirów. 

Derwisze nie byli żebrakami w tym sen- 
sie, jaki to słowo posiada u nas. Ich bra- 
ctwa można by porównać, uwzględniając 
wszystkie różnice, z zakonami chrześcijań- 
skimi. Derwisze ekładali śluby ubóstwa i 
jedni z nich zbierali się w klasztorach, a in 
ni wędrowali z kraju do kraju. 

Wśród derwiszów istnieje niezliczona 
ilość takich zakonów, z kiórych udało się 
poznać dokładniej jedynie trzydzieści dwa. 
Wie!ka część z nich rozpadła się lub też zo 
stała zlikwidowana. Te, które przetrwały, ii 
czą już ponad 2000 lat istnienia. 


Osobliwe ceremonie derwiszów 


Każdy zakon posiada swoją „regułę“, u- 
staloną przy powstaniu przez jego założv- 
ciela, z ceremoniami, które  braciszkowie 
wypełniają w czasie swoich zebrań w klasz 
torach. 

Ceremonie te są różnorodne, od prostych 
recytacyj Świętych tekstów dochodzą do 
bardzo skomplikowanych ćwiczeń, takich, 


jak wirujące tańce derwiszów wędrownyc1 
z zakonu założonego przez Jamal el Din el 
Rumi, uważanego za najbardziej 


mądrv 


— Proszę o wytatuowanie zarostu na 
głowie! 


najbardziej ajemniczych 


i najbardziej tolerancyjny z wszystkich za 
konów. 

Istnieją również ćwiczenia Riffów czyli 
derwiszów wyjących, o których jeszcze sły 
szy się tu : ówdzie, ale którzy zdaje się, 
już całkowicie zniknęli. Riffowie doprowa- 
dzali się do ekstazy, które, jak powiadaii, 
była pochodzenia boskiego, i wtedy zada- 
wai sobie ciosy nożami, połykali rorżarzo 
ne węgie, szkło lub żmije, dotykał rozpa- 
onego zelaza i wykonywali najba.dziej nie 
zwykłe tańce. Opowiadali omi o sobie, że 


związków religijnych 


posiadają władzę czynienia cudów, a ich 
Szefowie, zwani Sadi, tratowali ciała swo- 
ich derwiszów, nie czyniąc im żadnej szko 


SA m z najbardziej osobliwych ćwt- 
czeń derwiszów jest „zikr“, czyli taniec. 
Mnisi obracają się wokół siebie, powtarza- 
jąc słowo: „Allach“ i  podrzucając usta- 
wicznie głową i ciałem tak długo, aż pada 
ją na ziemię z pianą na ustach, z twarzą 
nabrzmiałą i czerwoną od nabiegłej kewi, 
jak gdyby pogrążeni w Śnie. 


Nowicjat trwał 1001 dni 


Powstanie bractwa deiwiszów ginie w po 
mroce dziejów, sięga w każdym bądź razie 
tej pierwotnej epoki, kiedy stosunek mię- 
dzy muzułmanami, a duchownymi był ta- 
ki, jak między uczniem a mistrzem Ci, 
którzy czuli pociąg do życia duchowego, 
gromadzili się wokół czcigodnego szejka, 
żyli z nim razem, brali udział w jego prak 
tysach religijnych i pobierali od niego nau- 
kę. 

Często stosunki te były krótkie. Ucznio- 
wie mogli w każdym momencie powrócić 
do Świata, bądź to kiedy ich nauka i przy- 
gotowanie religijne były ukończone, bądź 
też kiedy przepisy religijne przestały ich 
pociągać. W ten sposób takie bractwa za- 
częły się formować od początków powsta- 
nia religii muzułmańskiej. 

Cechą, która pozwala rozróżnić dwie 
grupy derw:szów, jest cih stosunek do praw 
islamu: jedra grupa nazywa się „ba-shar'* 
(uznająca prawo), druga „bi-shar* (nie u- 
znająca piawa). Ci ostatni szczególnie roz 
winęli się w Turcji i w Albanii w okresie 
sułtanatu i według legendy od nich wzięli 


początek janczarzy, Stosunkowo najpóź- 
niejszą grupę stanowią Senusi, wyróżnia ją 
cy się od innych swoim ścisłym purytan.z 
mem i bezwzględną ortodoks ją. 


Każdy z zakonów wyróżniał się przez 
specjainy ubiór, kolor turbanu i sposób 
suzyżenia włosów. Kandydaci musieii prze 
chodzić nowiejat; trwający krócej lub dłu- 
żej. Najpierw był okres początkowy, w cza 
sie którego neofici hb „poszukiwacze“ o- 
<zyszczali się z dawnych grzechów i pod- 
dawali się rozkazom szejka, którego zekc- 
nu chcie!l zostać członkami. 


Następnie przechodzili kurs nauki i wta- 
jeraniczenia, nazywany „Ścieżką“, w cza- 
sie którego wprowadzani zostawali etapami 
w świat życia duchownego. Derwisze wę - 
drowni mieii nowicjat najbardziej surowy. 
Każdy z ich kandydatów musial pracować 
w ciągu tysiąca i jednego dnia jak naj- 
nędzniejszy niewolnik, zanim został p-zy- 
jęty na członka bractwa. Jeżeli w czasie 
tego próbnego okresu popełnił jakiś błąd, 
musial zaczynać od nowa. 


bractwa sioją w obliczu bliskiego końca 


Poza stałymi członkami zakonów istniała 
jeszcze wielka liczba ich  zwoienników 
Świeckich, podobnie do tercjarzy zakonu 
franciszkańskiego, Wśród muzułmanów tu- 
reckich prawie każdy człowiek religijny 
był świeckim członkiem jakieąoś zakonu i 
jednym z jego codziennych obowiązków 
było odmawianie pewnych modlitw. 

Dzisiaj derwisze są już w rozsypce. W 
Turcji, gdzie byli najbardziej liczni, bezpo 
średnio po dojściu do władzy Kemala Paszy 
zostały zamknięte wszystkie ich klasztory 
i mnisi znaleź się na ulicy. Po Turcji Sy- 
ria stała się schronieniem  derwiszów, 
wśród których niektórzy odznaczali się 
wielkim bogactwem. Tak samo Egipt udzie 
lil azylu derwiszom. 

Derwisze egipscy, którzy po likwidacji, 


i Kierownika 


GENTRALA HANDLOWA PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO 


Biuro Personalne — Warszawa, Pierackiego 18 
POSZUKUJE NATYCHMIAST: 
samodzielnych księgowych ze znujomością 
10-nego planu kont do Oddz. Finansowego 


jaką przeprowadziła u siebie Syria, należą 
do ostatnich, są bardzo ubodzy 1 żyja wy- 
tącznie z darów i jałmużny. Pczed wilku 
aty rząd egipski zabronił im wykonywania 
pubi:cznie ich tańców. 


W taki sposób jedna z najstarszych im- 
stytuoji religijnych na Świecie rozpada się 
i wątpiuwe jest, czy zdoła się ona utrzy nań 
jeszcze xuka dziesiątków lat. Poza faktem, 
że władze państwowe czynią im coraz więk 
sze trudności, mało jest adeptów, xtórzy 
chcieliby się przyłączyć do tego rozpada- 
jącego się bractwa, które zresztą za -aci'o 
już cee, jakie miało na początku į k:5re 
osardzo często służyło jedvnie do pokrycia 
<ciów bezbożnych i karygodnycn pod ha- 
słem legendarne; świętości. 


Budżetowego 1-1667 


AE.. 


„BELWEDER“ — OZNACZA PO WŁO- 


SKU „PIĘKNY WIDOK“. Jest to zazwy- 
czaj mały budynek o kształcie muszli, naj- 
częściej otwarty, ustawiony na wzgórku, 
na skraju parku, skąd roztacza się piękny 
widok. Słynne jest Cortile di Bełvedere w 
Watykanie, w Rzymie, ze zbiorem rzeźb 
starożytnych (m. inn. znajduje się tam Apol 
ło Belwederski). Pałacyk w Warszawie zbu- 
dowany został w r. 1822. Jest on dziełem 
budowniczego Jakuba Kubickiego. 


* 


POPULARNY DZIŚ „SLOGAN“, meod- 
łączny środek współczesnej propagandy, 
wywodzi swój rodowód z północnych gór 
Szkocji. Słowo to sięga starych tradycji wo 
jowniczych plemion szkockich górali, dla 
których było ono zawołaniem bojowym w 
czasie walki. 

* 


SZWEDZKA RODZINA PANUJĄCA — 
BERNADOTTE — WYWODZI SWÓJ RÓD 
OD JEDNEGO Z MARSZAŁKÓW NAPO- 
LEONA I. Jan Babtiste Bernadotte obrany 
został przez sejm szwedzki w r. 1811 kró- 
lem iobjął władzę jako Karol XIV. intencją 
sejmu szwedzkiego było pozyskanie popar- 
cia Francji w odzyskaniu Finlandii. Plany 
finlandzkie zawiodły, ale po klęsce Napoleo- 
na pod Moskwą, Karol XIV zawarł przymie 
rze z Rosją, które przyniosło mu koronę 
norweską. 

* 


PIERWSZY BALON ZBUDOWANY ZO- 
STAŁ PRZEZ BRACI MONTGOLFIER Z 
AMONAY W R. 1782 I PUSZCZONY 13 
WRZESNIA 1783 W WERSALU. Balon ten 
napełniony był ogrzanym powietrzem. Char- 
les Mont w grudniu 1783 r. zastosował do na 
pełniania powłoki balonów Iżejszy ed powie- 
trza wodór. Balony tej konstrukcji wznosiły 
się na ok. 1.000 m, ale praktycznego zasto- 
sowama nie miały, gdyż napełnianie wodo- 
rem było kosztowne, a nadto gaz przenikał 
przez Blancharda, któremu towarzyszył Jan 
napełniania balonów gaz świetlny, który 
jest stosowany również 1 obecnie. Pierwszy 
balon w Warszawie puszczony był w r. 1788 
przez Blancharda, któremu towarzyszył Jan 


Potocki. 
* 


ROBINSON CRUZOE, MIAŁ SWOJEGO 
AUTENTYCZNEGO POPRZEDNIKA, któ- 
rego niezwykłe dzieje natchnęły pisarza an- 
gielskiego, Daniela Defce, do napisania tej 
słyrmej powieści. Był nim szkocki marynarz 
Selkirk, który Żył samotnie na wyspie Mas 
a Tierra w grupie wysp Juana Fernandeza 
na Oceanie Wielkim u brzegów Ameryki Po 


łudniowe ji 
* 


SŁOWO „SZRAPNEL* POCHODZI OD 
NAZWISKA ANGIELSKIEGO OFICERA 
HENRY SHRAPNELA, który ok. r. 1800 
skonstruował wypełniony kulami pocisk, 
rozrywający się w małej odległości od za- 
mierzonego celu. 


Adalia Niwińska G) 


Piąty bochenek chleba 


Krystyn patrzy na Agnieszkę milczącą i dziwnie 
żałośnie. Bardzo żałuje jej w godzinie ostateczne- 
go rozslania. Filozofia leśna nauczyła go bowiem 
również szlachetnego miłosierdzia dla istot sła- 
bych. uciśnionych przez srogie przeznaczenie, ła- 
miących się pod jego ciężarem tak, jak jego żona. 

Agnieszka podniosła nagle głowę i oczy ich spot 
kały się na jedno krótkie mgnienie. Wtedy właśnie 
Agnieszka rozpłakała się. Płakała cicho i przej- 
mująco. Ale Krystyn całkiem spokojnym i nalu- 
ralnvm głosem powiedział: 

„Chciałbym coś zjeść”. 

Bóg świadkiem, że nie mógł uskarżać się na nad 
miar apetytu, ale trzeba było przecież spłoszyć ja- 
koś nastrój udręki i jakimś dobrym, obojętnym 


C e a EE OE OO RRT a E 


słowem wysuszyć te wielkie łzy, płynące pocichu 
lecz nieprzerwanie z oczu żony. 

Agnieszka zerwała się z krzesła. Od razu pod 
wpływem tych słów ogarnęła ją bezsensowna na- 
dzieja, że skoro Krystyn odczuwa głód — oznacza 
to nawrót ku lepszemu. Pierzchła gdzieś obawa 
o życie męża, rozchwiało się widmo wymuskanego 
kata z ul. Kościuszki. Jeżeli Krystyn wyżyje — a 
na pewno tak będzie — to ucieknie do Krakowa, 
a tam przyczai się jakoś do końca wojny. 


Z nagła Agnieszka zafrasowała się znów osobli- 
wie. Krystyn prosi jeść, ale w domu nie ma nic ta- 
kiego, co można by podać choremu jako posiłek. 
Dotychczas Krystyn odmawiał wszelkiego pożywie 
nia. Marta młoda dziewczyna z sąsiedztwa przy- 
nosiła dla niego odrobinę cukru i ziołowej herba- 
ty, którą popijał po trochu z widocznym zresztą 
wstrętein, lecz teraz? 

Agnieszka kręci się bezradnie w pobliżu komina 
koło garnka, gdzie jest jeszcze trochę kartoflanej 
zupy, którą też dzisiaj wczesnym rankiem przy- 


niosła Marta na śniadanie dla Agnieszki. Przez gło 
wę przebiegają błyskawiczne zamiary. Może poży- 
czyć kawałek suchej bułki od sąsiadki z pierwsze- 
go piętra? Ona ma małe dziecko, więc powinna też 
mieć coś takiego w domu. Ale czy zechce dać? Prze 
cież znana jest z tego, że nie cierpi coś komuś po- 
ŻyCZYCH 


A może skredytować pół pszennego chlebka i 
szczyplę prawdziwej herbaty u sklepikarza? Ale 
sklepikarz pewnie nic już nie da na kredyt, bo i 
tak Agnieszka winna mu przyzwoitą sumkę za róż 
ne prowianty, pobrane w okresie nieobecności Kry 
styna. 


Ona sama żywiła się przez te ostatnie dziesięć 
dni po powrocie męża byle jak i byle czym. Nie 
ugotowała nawet dla siebie nic ciepłego. Nie miała 
do tego głowy. Marta przynosiła jej codziennie 
zupę, a Krystyn prawie nic nie potrzebował. W do 
mu było tylko dwa złote... 

(d. e. n.) 
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